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w tym  kierunkuCzynność jej 

była dw ojaką.
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pieniądze

za kwiecień, maj i czerwiec 
za kwiecień

Ąprosinip o rbzesne 
płaty, ażeby jeszcze r z '  
tnia można i rogu I o w v ,, 
cję. Prenumerov ;.Łp 4 K, 
każdego miesiąc^.

I Najdogodniej i 
przekazem poc

g p ^ ^ ^ a z e .  ^/eńujtoeratH na „Kroni­
kę mną" moźn* przesyłać
przeripiatę na pismo humorystyczne 
„Szczutek," w kwome 2 złr. 50 ct. 
k w a r ta le .

Prosimy o wyraźne wypisanie na­
zwiska i poczty. .

Z administracji „Kroniki Codziennej.

tratt
O d chwili gdy ks. Gorczaków, 

po w ojnie krym skiej, w yrzekł owe 
pam iętne słowa*, l a  R u s s i e  n e  
b o u d e  p a s ,  e l l e  s e  r e c u e i l l e  
(Rosja nie dąsa się, R osja skupia 
sw e siły,) od tej samej chwili cała 
czynność polityk i rosyjskiej zwróci­
ła się w kierunku ow ym  słow om  
wręcz przeciw nym ... Jeśli p raw dzi­
we są w iadom ości o stan ie adm ini­
stracyjnym , finansowym  i w ojsko­
wym  Rosji (a za praw dziw ością ich 
przem aw ia jednom yślna ich zgo- 

Rosja w  ciągu tych  la t 
dwudziestu, k tó re  upłynęły  od tra ­
k ta tu  paryskiego, m usiała ty lko  „dą­
sać się,* a całkiem  zapom nieć o 
„skupieniu swoich sił...* l a k  było 
rzeczywiście, a owe dw udziestoletnie 
„dąsy ,a owe o tw arte  i potajem ne 
know ania, cała po lityka rosyjska 
tych  lat dw udziestu, raz zuchwała i 
wyzywająca, to  znów skrom na i po ­
chlebcza, sk ierow aną była ku jedne* 
mu celu — ku obalenie trak ta tu  
paryskiego.

R osja wiedziała jednak dobrze,
że cel ten  nie da się
dnym  zanw -ckn i, 
zwolna i stopniow o, 
dną po drugiej poi 
rych opierał się ^  
prźez nią tra k ta t r. l

działała

go z 36 , zawarły mię
dzy sobą • -  >'T ra n c ja  i Anglj
potajem nie T :W % \'-uboczny n if  dniu 
*30 kw ietnia tego sam ego roku, 
k tó rego  celem było utrw alenie i za­
bezpieczenie trak ta tu  paryskiego. 
T a  potajem na um ow a zawierała m ia­
nowicie następujące dw a punkta  *. *

„A rt. I. S trony  kontrak tu jące 
gw aran tu ją  między sobą solidarnie 
całość i niezawisłość państw a o tto  
m ańskiego, uświęcone trak tatem  pa­
ryskim  z 3o  m arca 1856.

A rt, II. Każdy zamach na posta­
nowienia rzeczonego trak ta tu  uw a­
żany będzie przez m ocarstw a podpi­
sane na niniejszej um ow ie jako c a ­
s u s  b e l l i .

Każde więc naruszenie trak ta tu  
paryskiego m iało być na wszelki 
wypadek uważane za c a s u s  b e l l i  1 
Uboczny ten  trak ta t Austrji, Francji 
i A ng lji, o k tórego  istnieniu Rosja 
wiedziała, był dla niej groźniejszym  
i niebezpieczniejszym, niźli sam tra k ­
ta t paryski. Cały więc w pływ  swój 
w ytężyła ona ku tem u, ażeby ten 
związek osłabić i zerwać, a czas i 
okoliczności dziwnie jej w tern sprzy­
jały. W ojna A ustrji z F rancją  i W ło ­
chami w r. 1859, w ojna 1866, a w 
końcu ostatn ia w ojna francusko-pru- 
ska zmieniły zupełnie stosunek wza­
jem ny m ocarstw  podpisanych na 
traktacie. Rosja zawarła przyjaźń z 
Prusam i i zwycięztwa pruskie w r. 
1870 i 1871 nastręczyły jej up ra­
gnioną sposobność do zrobienia p ier­
wszego w yłom u w traktacie pary­
skim  na konferencji londyńskiej roku 
1871, gdzie uchylono punkt do ty ­
czący neutralności Czarnego m orza 

zaw arto „dodatkow ą konwencję*

statecznie szalę na korzyść Rosji 
przew ażyła sama Porta, ktefra (rzecz 
dziwna 1) życzenia cara A leksandra 
uznała za upraw nione, a nehtraTność 
Czarnego morza za źródło.-fl&^liwych 
zatargów  i nieporozum ień!.;. T o  już 

'erała Igśatiew a i 
dem  długoletniej jego  działalno­

ści nad Bosforem. D em oralizujący 
w pływ  jenerała Ignatiew a na P ortę  
święcił w tern swój tryum f, ig n a tie w  

* potrafił tak ©bałamucić s|abego i 
krótkow idzącego Abdul-Aziąa, że ten 
w naruszeniu trak ta tu  paryskiego u- 
pa tryw ał ty lko  osobistą przysługę i 
grzeczność w yrządzoną z sw ij strony 
„przyjacielowi* carowi A lek& ndrow i.

Po tym  pierwszym  odniesionym  
rezultacie, poczęła Rosja 1 udawać 
wobec E uropy  serdeczne zbliżenie się 
do P orty , lecz rzeczywista |je j  poli­
tyka pozostała niezm ienion

T e a / t x :5
(„Baronowa Alina* koń 

ktaćh przez hr. Łączyńsk 
p ie rw s i  pł^odgtawiona na s 
gkiej 2ł>. a* tu

j się #  •'?

„ronową, ja

:^ą -v
uiferstsina,

w celu dokładniejszego u regu low a­
nia kw estji D ardanelów  i Bosforu. 
Był to pierwszy tryum f Rosji, pier- 

owoc długoletnich jej zabie-
!|gyg  i kno-^ap;

■ ¥

Jen. Ignatiew  p o b ra ta ł S ę z Aali 
baszą, a w śród tego  gruchania mi- 
łośnego uzbroiła R osja na ^żarnem
m orzu 25 sta tków . N iepoknj, jaki z

ą Portę;
n. Igna-

Stosu- 
nieco, i 

Iksandra 
skutku, 

ęn. Igna-

g ^ in o -
*raktat 

jedyna /^ńgija opie
,1 rosyjskim , lecz o-

tego pow odu ogarnął w yso 
potrafili ks. G orczakow  z j 
tiew em  zręcznie rozproszyć 
nek jednak oziębił się b y ś  
p ro jek tow any  zjazd cara Al! 
z sułtanem  nie przyszedł do 
Nie troskał się tern jednak  
tiew, k tórem u właśnie w tym czasie 
udało się najw iększego rusofila tu ­
reckiego, M ahm uda baszę, wynieść 
na godność w ezyra. Doniesieniami o 
knujących się spiskach, zamachach 
i t. p. potrafił do tego stopnia usi­
dlić słaby um ysł Abdul-Azi$a, że ten 
nazywał go otw arcie „swojm najlep­
szym doradcą i w łaściwym  m ini­
strem ...* . W tedy  to, w je c %  r. 1873 
wypow iedział Ignatiew  w przejeździe 
swoim  przez Odesę, ow ą kom edjancką 
m owę, w której kładł nacisk na przy­
jacielski stosunek Rosji z T urcją , a 
naw et — w brew  wszelkim tradycjom  
słowiańskim  — tw ierdził, że sym pa- 
tje  żywione przez Słowian tureckich 
nie zawierają żadnego niebezpieczeń­
stw a dla P orty !...

Na wiosnę r. 1873 przyszło do 
nieporozum ień między A ustrją  a 
w. P o rtą  z pow odu rozruchów  wy­
buchłych w Bośnji. A ustrja p raco­
wała w tedy wszystkiemi silam i na 
korzyść R osji, ale tradycjonalna 
zmienność i chwiejność polityki au- 
stjackiej, nie pozwalały Rosji budo­
wać na niej zbyt w ygórow anych na­
dziei. Skuteczniejszą za to była dzia­

łalność kom itetu  bośniackiego, k tóry 
w ystosow ał był do Rosji i do m o­
carstw  podpisanych na trak tacie  pa­
ryskim  m em orjał — m ów iąc naw ia­
sem, zredagow any w ambasadzie ro ­
syjskiej na Pera —  w k tórym  na 
podstaw ie hati-hum ajum  (z 6  lu tego  
1856) i trak ta tu  paryskiego dom a­
gał się interw encji na rzecz rajasów  
tureckich. Jako precedensa wym ienił 
interw encję rosyjską w Chiwie i an­
gielską w Zanzibarze. Lecz — dzi­
wo 1 — jen. Ignatiew  przedstaw ił 
na to sułtanow i, że w edług artyku łu  
7 i 9 trak ta tu  p a ry sk ieg o , gw aran­
tujących zwierzchniczą władzę i nie­
zależność Porty , w szelka in terw encja 
jest n iedopuszczalną!...

D o należytego ocenienia tego 
szlachetnego postępku  jen , Ignatiew a, 
dość nadmienić, że w edług w yszłych ,

starcia z A nglją, l ^ B ^ l p d n a k  hr. 
Beustowi p o w io d ło ^ « ?  zażegnać. 
Później in trygow ał jen. Ignatiew  
potajem nie przeciw ko am basadorow i 
austrjackiem u hr. J t  a to  w  
spraw ie ru m e lijsk ie^  spółki k o k /o ­
wej, k tó ra  to spraw a m ogła 
łać znaczne nieporozum ienia n r  * 
A ustrją  a W . PorKą.

( Jeśli zważymy najświeższ) 
dem onstracyjnego m ięszania siy 
earjptw^do spraw  w ew nętrznych 3 
z-1 ^wpływem i inicjatyw R o s j i , 
m u s W  ^  T am a,
z c a ł r  trak ta tu  y ik iego pozo­
stały „ąd nieńaruszo. ;e ty lk o  dw a 
punkta, m ające dla Roini prak tyczne 
znaczeni — stosunek ołdow niczy 
państw  » addiinajskich i n kaw ałek  
Bessarabj ‘ przyłączony d R am unji. 

Ze s ti nv Rosji nie brak ło  w

-.1
to
że

na jaw  dokum entów , pochodzących i ^-tatnicK  czasach usiłow ap , ażeby i 
 ̂ te ' atm e resztki .tra k ta tu  parvs-z tego sam ego czasu, jedne cześńie, 

gdy jen. Ignatiew  w  pałacu D olm a- 
Bagdże czynił swe w spaniałom yślne 
przedstaw ienia, p ropaganda rosyjska 
w  Bośnji pracow ała nad w yw ołaniem  
pow stania rajasów ...

Gdy związek A u s tr ji , A nglji i 
Francji, stw orzony w yżw spom nianym  
trak tatem  tajem nym  z 30 kw ietnia 
1855, w skutek  zaszłych w ypadków  
i zmienionej sytuacji europejskiej, 
rozchw iał się, pospieszyła R osja za­
stąpić go innym  związkiem i związ­
kiem  trójcesarskim . Że związek ten 
m iał ze strony  rosyjskiej wyłącznie 
na celu dalsze podkopanie trak ta tu  
paryskiego, to zbytecznem  byłoby 
dow odzić, a pierwszą ku tem u spo­
sobność nastręczyło zaw arte przez 
A ustrję  trak ta ty  handlow e z Serbją 
i z R um unją, P o lityka  austrjacką u- 
legła w tern w pływ ow i rosyjskiem u.

Przyjęcie, jakiego doznał ks. Mi­
lan we W iedniu podczas w ystaw y, 
gdzie trak tow ano  go jako niezawi­
słego m onarchę, rozdrażniło P o rtę . 
Nie uważając jednak na to zaw arła 
A ustrja w krótce potem , a m ianow i­
cie w marcu 1875, znaną konw en­
cję cłową, k tóra ze strony  P orty  
w yw ołała stanow czy, chociaż tra k ta ­
tem  paryskim  nie uzasadniony p ro ­
test. K onw encja ta  była dla Rosji 
tryum fem  dyplom atycznym  o tyle, 
że przed areopagiem  trójcesarskim  
rozstrzygniętą została kw estja, w 
której właściwie wszystkie m ocar­
stw a podpisane na trak tacie  p a ry ­
skim  były interesow ane. F ak t ten 
om al że nie doprow adził w tedy do

ki
parys-

S uprzątnąć, a naw et rozsiew ano 
celu tendencyjne pogłoski, 

tę cenę byłaby R osja  z pe­
wność*' go tow ą wyrzuć się na razie 
„polepszenia losu chrześcjan tu rec ­
kich!*

Ale A nglja w  ostatn ich  dn iach  
dow iodła w  sposób rów nie niedw u­
znaczny, jak  niem iły dla Rosji, że 
ona jednia dotychczas trw a  sta le  i 
niezłomnie przy trak tacie  paryskim .

KompMicit ,Irm
Warszawa 24 marca.

Dokoła opasani jesteśmy żelaznym 
łańcuchem, dokoła słychać szczęk broni. 
Chwilowo zaczęto rozsiewać uspakajające 
pogłoski na wiadomość o zbliżeniu się 
Kosji z A nglją; pogłoski t,e jednak, szcze­
gólnie przez tutejszy korpus oficerski 
przyjęte z niechęcią, a nawet z odgraża­
niem się za uczyniony zawód i poniewier­
kę honoru wojskowego Rosji, ucichły po 
dwóch, trzech dniach, i w tej chwili zno­
wu słyszymy o ciągłych ruchach wojsk, 
w celu skompletowania arm ji kiszeniew- 
skiej. W  tej chwili dowiaduję się, że 
pięć dywizji, stojących na Podolu i Wo­
łyniu, które dotąd figurowały jako rezer­
wa armji południowej, otrzym ały polece­
nie natychmiastowego wymarszu na bez­
pośredni tea tr wojny, w eelu wcielenia 
ich do wojsk w pierwszej linji czynnych; 
natom iast zaś przybyć tamżp ęaają trzy 
nowo zorganizowane korpusy w Wihi?4 
Mińsku i Żytomierzu i posunąć się aż ku

&ułów i
 ̂ A li-
oznaj-

8̂  ttł Kl 
Hem
jednak 

ku. 
w świc 
Atufy 
nich pi

etacie
w y j ą t -  

li chw iać- 1 który 
tyle pieniędzy, że ućgłby 80‘ 

.ytuł barona. Czujem|» 
galicyjskim, gdzie tajć* ł'wo 0 

gdzie pomimo to t a k 'i -  
ńąznją wagę.

W ramach tego obrazu j 
świata stoi na pierwszym plan ića
złowrogi blask na wszystkie st r s b a­
ronowa Aiiua. Autor zrobił z isto ­
tnie wcale zajmującą posta*  ̂ JeStto zły 
duch, uzbrojony we wszystkie narzędzia 
potęgi. Jest piękną i ta& 3yst -malyczp.ie 
zalotną, że nikt s ob ija jących  z wyjąt­
kiem Stefana, nie zdW Ę  się oprzeć jej 
zalotom, dest bogatą, a przytem tak 
przebiegłą, że nawet1 Schaaferstein mógł­
by się od niej czegoś nauczyć. Jest 
przytem energiczni i stanowczą, i kiedy 
czegoś chce, to chce w całości, ale nie 
na połowę. Nie radzę walczyć z taką 
potęgą, ale czekać aż się s&ma własnym 
impetem rozbije.

Czegóż chce baronowa Alina, do 
czego ma służyć jej ta cała potęga? Nie 
jest to kobieta wyłącznie ambitna i zi­
mna, której tylko chodzi o panowanie i 
błyszczenie. Autor uszlachetnił ją  na­
miętnością dla hrabiego Leona, salono-

tcającego dobrej p&rtji. 
?$ści tej dobrze nie 

lem jest tak wier­
ną kopją • dandysów, że chy­
ba eleganckim m an ie ro .jeg o  i zgrabnie 
skrojonemu tużurkowi tftebaby przypisać 
siłę uroku, jaki wy wierą na tak niepo­
spolitą kobietę, jak A iL  Ale kto zba­
dał puszcz litewskich przepastne głębiny 
i tajniki serc niewieści % —.ególnie ze-

jako procent od kosztów i trudów, pouo- 
szonych w iuteresie żartującej z niego 
uwodzicielki. Scharfenstein w swojem i- 
mieniu pożycza tym panom na lichwiar­
skie procenta pieniądze\Aliny i mebawem 
doprowadza hrabiego Cezarego do ban­
kructwa.

psutych i przewrotny*
Leon ma się. 

lednicką, panną, 
tą i kocha go.- , 
dnym pugila f  
posag. Jes tt 
chać kogoś 
niony do b' 1 i

Alina dopięła swego; jMolcdniccy 
zrujnowani, małżeństwo Leon^ ^zerwane.
- i  j i i i  U a i  ’  . 'k iś t  Y Y iiA o m O ŚĆ  -

ci barona; nic już teraz nie dzieli baro­
nowej od Leona, ale chwila największego 
tryumfu jest zarazem chwilą jej upadku. 
Scharfenstein, sprężyna joj uiegodziwości, 
jest zarazem narzędziem  jej kary. Wi­
dząc się zawiedzionym w rozkosznych 
nadziejach, wydaje jej świeże machina­
cje i odstręcza od baronowej Leona, któ-

Besarabji^ tak, iżby uWor 
Korpusami temi dowodzr 
Sam >now, Zatow 1 H*'v 
chwili na 
wszyscy źo łr‘ 
systemu B-

••ezerwę.

. ■
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RAFAF

fhb..., 0 hrabianką Mo- 
&est piękną, boga- 

H  na panna jest ła- 
5 którym złożony 

? n ic r  ’olay poko 
l  fę, ale bardzo uzdol-

Aliua. *ami*w* małżeństw:, i ń  jest więcej le tto m y śla jm  próiuiu-
>j '.Leona i oM f i ,  rodaice panu, odda- | kiem, m i rtym crfowietaem. _....... _

dzAwu L  ćhętnie, i wytęża wszystkiej Q b o k  tych ujemnych c h a r a k t e r ó w ,  o }y teatralne (pani Aszpergerowa, pani 
siłv aby Dizeszkodzić temu małżeństwu, j których dotąd była mowa, jest w sztuce | May, pp. Ładnowski, Dobrzański, F iszer 
a Leona zatrzymać dla siebie. Baronowa \ p. Łuczyńskiego i świat dodatnich po- Woieński, Kwieciński) brały^ udział y 
j e s t  m ę ż a t k ą ,  ale chorowity baron, w ę ~ |staci.' SkładaTię o n  z hrabiny Gezaro- przedstawieniu, bądź co bądź jednak ar- 
drujący gdzieś światami, m o ż e  prędko w0j? j 0j eórki Henryki i hr.

sercu, coraz jaśniej występował tam  obra'
Stefana. Henryka pokochała Stefana, a 
scena ich ostatecznego porozumienia na­
łoży do najwdzięczniejszych w sztuce.
Wydając tern ogólny sąd o „Baro­
nowej Alinie" musimy naprzód powie­
dzieć, że ta komedja stoi bez porówna­
nia ivyżej od dawniejszych prac drama­
tycznych hr. Łączyńskiego, które przed- 
stavviano na scenie, i z tego powodu bv- 

f  '^g ffifciesnodzianka dla lud**4 
na poalraw ^^a ^ a jomości 
sztuk autora sz T r^ ^ p ^ A *  źle uprzedze­
ni dla nowej sztuki. Jest w tej sztuce 
szlachetna tendencja, jest żywa akcja, 
która nigdzie zadługo nie spoczywa i mo- . 
że utrzymać widza w ciekawości do sa- >,v Lcznem towa. 
mego końca, są postacie, jeżeli nie no- ”  Jeżeli tak,
we, to w każdym razie dobrze 'schara*.* 
kteryzowane i zajmujące, jak baronowa. 1 
hrabia Cezary. Prawda, że najlepsze si-

TaZL

:=alB7y)*

‘ OwiaiiA.; * żeś widział, jak
R iael wciioa,i:. o te^ rotundy?

Ileż (
A 'Mą ci 
wchodzącego 1

[eba powtarzać ?... 
widziałem go 

kilku minutami,

drujący gdzieś ....-------  .
umrzeć, czego mu z całego^ serca^ życzy 
kochana małżonka, i w takim razie Leon 
zostanie jej mężem. A gdyby i tak się 
nie stało, to ona nie dopuści, aby go od 
niej odgradzała jakaś inna kobie^.

Plan kampanji obmyślany S z a t a ń ­
ską przewrotnością. Alina nie poprze­
staje na wabieniu Leona, ale robi sobie 
niewolników z ojca i brata Henryki Mo- 
łodnickiej, hrabiów Cezarego i Adolfa, i 
ciągnie ich do ruiny majątkowej, która 
stanowczo wykopie przepaść pomiędzy 
Leonem a Henryką. W tym także celu 
piękna Alina zakłada kajdany na pnące­
go się do sfer pańskich Scharfensteina, 
który błaga, aby go nazywała panem Al­
binem, i roi sobie niebiańskie rozkosze

ważnie na świat patrzącego 
który tai w piersiach głębokie a czyste , 
uczucie dla Henryki. Ruina majątkowa 
Mołodnickich podaje Stefaaowi sposobność 
otoczenia całej rodziny opieką niotyiko 
pod względem materjalaym, ale 1 morai- 
nym, ponieważ dzięki wpływom tego 
szlachetnego młodzieńca, Ą dolf, brat 
Henryki, poznaje czczośc życia, jakie do­
tychczas pędził i zabiera się do pracy. 
Szlachetność Stefana me mogła pozostać 
bez wpływu i na dawną miłość- Henryki 
dla Leona; porćwnywując dwóch tych lu­
dzi teraz, kiedy ich obu dobrze poznała, 
zaczęła naprzód nabierać dla Stefana sza­
cunku, potem przywiązania, nareszcie w 
miarę, jak  obraz Leona zacierał się w jej

tysci mogą wyrównywać drobne nieró­
wności w djalogu, ̂  ale akcji w sztuce, 
gdy jej nie ma, nie stworzą.

Do ujemnych stron sztuki należy 
niejasny początek ekspozycji, i jeszcze 
bardziej zawiła sprawa z testam entem  
pana barona, która nie zostaje w ścisłym 
związku z główną treścią komedji i mo­
głaby być wybornie wyrzuconą; nastę­
pnie zarzucie można sztuce szablpnowość 
w kreśleniu dodatnich postaci i w nie-

nie "ależy długo 
Rafaela ; jest on z; 
i uajszlachetiiejsz

Podnieśli się 
kierunku wskazań 
tundy.

Wiemy już*; : 
przybyciu R 
prawdę, ale 
kolwiek mr 
byli spój* 
rysach, 
baczył Fon, 
chnięt:

przyjaciele, 
hodimy do 
godniejszym 

'źów naszych, 
i poszli w 

Antonia ro-

,nozzi, twierdząc o 
zabawę, mówił 
jego, gdyby co- 

roztargnieni, mogli 
ielki niepokój w jego 
Izy kilka kroków, zo- 

Jy w ą  jeszcze i uśmie- 
JJOmim j,? e  trzym ała w ręku do- 

b rz e jm*u 211 any bukiet fijołków. Dręczony 
3trafezną ciekawością przyspieszył przeto 
kr0Vu, znaglając i przyjaciół swoich do 
P o^iechu.

których miejscach niezręczność djalogu. W rotundzie uczta się już rozpo- 
Język nie jest wprawdzie obrazowy,  ̂ a le jfezę ła ; z wyjątkiem jednego  ̂ tylko m a-
odznacza się czystością i poprawnością. ^

J. T.
rżącego i melancholijnego Rafaela, wszy- 
scy byli w najlepszym humorze. Kiedy 
przez otwarte okna ujrzano nadehodzą- 
?4ch dawnych towarzyszów, zawołał Jul- 

R om ano:



KRONIKA CODZIENNA.

W okolicy 3ani8j Warszawy także 
ruch wzmaga się z-każdym dniem 
W Łomży staje /kw aterą jenerał Meller 
Zakoinelski; czynią tam gorączkowa przy­
gotowania do dyslokacji jego korpusu w 
mieście i okolicach. Inne komendy koi- 
puśne staną w Warszawie i Radomiu. —
0  opołczeniu (pospolitem ruszeniu p. r,} 
u nas jeszcze na miejscu nie słychać, aLg' 
w wielu gubernjach rosyjskich zosJ^So 
już wszystko zarządzone, ażeby takowe 
m cjło  jak najrychlej się zebrać./OBędzie 
to fnięszaaina dziwnej postąp; nie ma 
bowiem otrzymać żadnego/tfmundiirowa- 
mk i wystąpi w strojach miejscowych, 
flroga brzesko-kijowska zajęta ciągle o- 
gromnemi tran s o rtam i parku artyleryj­
skiego; i  a:' stacji Koziatyn 
pod K iio^enaSK am  zaś przeładowują je 
na kolej odtK ą  i i wysyłają przez Zmi- 
ryukę na południe, ku twierdz* m czarno- 
morskhn. Spytacie się, czy to całe czar­
ne rarowisko ciemnego, barbarzyńskiego, 
n^jgorszemi namiętnościami nurtowanego

ndactwa, rozumie sprawę, o k^órą cho- 
i będzie walczyło z zapałem? O ile 
łem się temu przypatrzyć z daleka, 
ż pobliże cuchnie wódką i ju ch tam !) 

v ?ądzę, aby fanatyzm, silnie podźega- 
v vb}! szczerym. Faktem jest tylk<6, że 

a^ :;:-|y domaga się świat kupiecki iib an - 
dit/‘ y, któremu potrzeba jakiegoś p rze­
silenia. w ajszym stanie zabójczym 
dla interc ,zluSĆ sytajka tak
podminowana iizmem i \  ^ o ś a ie j-  
szemi inst.yu j/A ni, njawnioi * aż na­
zbyt jaskrawo procesem „wa «ów czer­
wiennych* ' 32 „gubernij*, potrzebuje 
krwawego rztn, ażeby, się hoć trochę 
obmyć z I p i i  osiadłego na olbrzymiem 
cielsku, ? jobaetwa, toczące?ta jego wnę­
trze. Każdy to czuje, źe tytao jakiś gwał­
towny przełom może tu podziałać skute­
cznie. Tak bowiem zaszliśmy j, ' daleko, 
że środki powolnej reakcji, zarzą le z 
Petersburga, nie wywierają żadnego w- 
czego wpływu! Dlatego prawdzie 
mieniem ogólnego usposobienia jta  .o 
to, co wygłasza taki p. Katkow, albo *s. 
Dołgoruki w moskiewskim „Gastinnym 
dworze*, kawiarni tamtejszej, stanowią­
cym centrum ruchu i życia wszechrosyj- 
skiego. Jeżeli tam chcą wojny, musi jej 
chcieć i książę Gorczakow, chociażby ona 
osobiście niemiłą była carowi.

I  u nas także, choć nie na tak prze­
rażającą skalę, zubożenie i zastój intere­
sów daje się namacalnie dostrzegać. One- 
gdaj znalazły one swoje echo naogólnem 
zebraniu warszawskiego towarzystwa wza­
jemnego kredytu, które w tym roku osią­
gnęło daleko gorsze rezultaty finansowej 
gospodarki, niż roku zeszłego i dawniej­
szych. Na bolesne rekryminacje członków 
miała rada i zarząd towarzystwa jedyną 
odpowiedź, źe przy dzisiejszym upadku 
handlu i interesów, zwłaszcza zbożowych, 
nie podobna było wyforsować wyników 
bardziej zadowalniających.

W tych dniach dowiedzieliśmy się o 
nowem rozporządzeniu, mogąeem szko­
dliwie oddziałać na tutejsze stosunki e- 
konomiczne. Oto zarząd dóbr skarbowych 
w Królestwie, który spoczywał dotąd w 
rękach miejscowych władz gubernjalnych
1 izb skarbowych, świeżo powierzonym 
został departamentowi ministerstwa pe- 
tersburgskiego, przez co zaciera się i w 
tym  kierunku pewien pozorny przynaj­
mniej charakter decentralizacji w tej ga­
łęzi fiskalnej; możemy być pewni, że 
odtąd dobra te będą administrowane je ­
szcze gorzej, niż były dotąd, a stanowią 
cne nie muły obszar roli i nie mały za­
sób bogactwa krajowego, oddany obecnie 
w ręce eksperymentatorów rosyjskich.

Tam m<o z por z ąd ?, e n m przeciwstawią
niektó 
k

o, kin :  ma niby wyjsc na 
yojgo górnictwa i ha tnie twa: 

” wystosowany za- 
.. /  .żeby odtąd nie 

/onów z ',a-

• u.

granicy, ale zakopywano takowe ua miej­
scu. Dotychcyj^g tutejsze zarządy kolejo­
we zak iip ju^ły  swoje parki przewozowe, 
prawie yjflącznie u Borsiga w Berlinie i 
u ki Ik 1 ^ 1  p X2.j w? lej o wanyeh fabrykantów 
b e ig i^ ^ c h . Naturalnie, źe w ten sposób 

zasoby górnicze kraju marnowały 
i otwarte -źródło materjalnego dobro­

bytu' wysychało coraz widoczniej, fabryki 
i piece hutnicze wiodły żywot nędzarzy, 
a wiele z nieb musiano pozamykać. Obec­
nie otrzymują one istotnie wiele zamó­
wień i będą mogły z czasem rozwinąć 
napowrót dawną, tradycyjną x działalność. 
Ale ponieważ każde ustępstw m nadane 
krajowi z Petersburga, musi być a^bo po- 
zornem, albo połowicznem, dlatego i to 
właśnie, o którem mówimy ma sv 
słabą stronę. Jeżeli miało ono krajowi 
przynieść korzyść rzeczywistą i natych­
miastową, należało od razu podnieść cło 
od żelaza zagranicznego do tej skali, a- 
żeby istotnie materjały surowe pruskie i* 
belgijskie nie mogły konkurować z na- 
szemi. Tak jednakże nie stało się i dla­
tego stworzono stan bardzo niepociesza- 
jący dla fabrykacji m iejscowej, która 
przez długi czas nie będzie mogła wyro­
bom zagranicznym przeciwstawić swojego 
w równej dobroci i taniości. Miejmy jednak 
nadzieję, że przy dłaźszem oddziaływania 
najnowszego ukazu ministra komunikacji, 
zasoby naszych zmarnowanych fabryk i 
kopalń wzmogą się znowu w sposób po» 
żądany, który pozwoli im usunąć zupeł­
nie import zagraniczny.

Austrja i Węgry.
O rezultacie wyborów do sejmu ty­

rolskiego, pisze „Sonn- und Montags 
Zt.*: „Zły to podarunek świąteczny, któ­
ry naszym kołom wiernokonstytucyjnym 
przysłano z austrjackiej twierdzy gór­
skiej, jak nazywamy Tyrol. "W ołały one 
calem gardłem : rozwiążcie sejm tyrol­
ski! Jak w Galicji i Dalmacji, spodzie­
wano się także i 'w  Tyrolu na miejsce 
większości, która w marcu z. r. wystą­
pieniem swem rozbiła sejm insbracki, 
uzyskać narzędzie posłuszne każdemu 
skinieniu m inisterjalnem u; i jak w Ga­
licji i Dalmacji, zwyciężyła obecnie i w 
Tyrolu na całej linji opozycja, okazując 
dowodnie, iż jest wszechwładną panią 
parlamentarnej areny. Wiadomości z Ga­
licji i Dalmacji wywołały przytłaczające 
wrażenie w obozie wiernokonstytucyjnym, 
świeże wieści z Tyrolu potęgują jeszcze 
takowe. Wiernokonstytucyjni uie zdołali 
w kurji gmiu uzyskać nawet dawniej­
szych cyfer mniejszości, we wielu okro- 
gach wybierano kandydatów opozycyjnych 
całkiem albo prawie jednogłośnie, a na­
wet w Tyrolu włoskim, na który z taką 
pewnością liczono, wybrano z jedynym 
wyjątkiem i t a  1 i a n i  s s i ma  dr. Dordi, 
samych klerykałów. Nawet i miasta mało 
pociechy przyniosły w tej dotkliwej klę­
sce. Partja wiernokonstytncyjna zdołała 
zachować zaledwo dawne swe krzesła, i w 
ten to sposób na miejsce sejmu rozwią­
zanego, zbiera się zgromadzenie , jeszcze 
jaskrawiej w kierunku opozycyjnym u- 
sposobioue, które z większą jeszcze nie- 
złomnością pójdzie drogą wręcz przeci­
wną tej, którą dąży stronnictwo wierno- 
konstyfcucyjne. Naturalnie, że Czesi try ­
umfująco witają w Tyrolczykach nowych 
sprzymierzeńców w „opozycji biernej*. 

-------------- t O t ---------------
Z nad Dunaju.

Wczoraj podaliśmy na tern miejscu 
szkic stanu armji rosyjskiej na połud­
niu ; dla uzupełnienia obrazu nagroma­
dzonych sił zbrojnych nad modrym Du­
najem, który niebawem może się zaczer­
wieni, podajemy dziś treściwe zestawie­
nie sił zbrojnych tureckich według spra­
wozdania fachowego korespondenta „N.

fr. P r .K, bawiącego obecnie w Sulinie: 
Główna armja turecka, zwana naddunaj- 
ską, ustawioną jest w dolinie Dunaju po­
cząwszy od Widdynia, w Dobruczy aż do 
Warny i składa się z 177 bataljonów 
piechoty,,36 szwadronów jazdy i 38 ba- 
terji K r^ jpa. Najznaczniejsza część tych 
sil zbrojfiycb zostaje pod dowództwem 
Osm anaftaszy i składa się z 61 bataljo­
nów pielhoty, 13 baterji i 2 pułki jazdy, 
ustawioifccb pod Widdyniem i Adlic. 
Załoga Kuszczuku wynosi: 12 bataljonów 
piechoty| 4 baterje polne; w Sylistrji 
stoi 24 bataljonów piechoty, 4 baterje i 
jeden pnifc konnicy ; w Warnie 20 batal­
jonów i p  b a te r ji; w Dobruczy znajduje 
się 6 baialjonów, jedna baterja i 2  pułki 
iazdy. Dprócz tych wojsk znajduje się 

! taszczę w większych miastach naddunaj- 
j.skicb i bałkańskich 40 bataljonów pie- 
§ chatki 7 batorji i jeden pułk jazdy, któ­

re Wyrazie wojny zostaną skoncentrowane 
w okonćaok Szumli. Piechota składa się 
w większej e^ śc i z redyfów, których ba- 
taljou ltazy okołh\10 0 £) ba-
taljon njzamów 6 0 0 —700 ludzi, w 
cięciu liCzy bataljon turecki około 800 
żołnierzy. Pułki jazdy liczą po 600 lu­
dzi. Według tego obliczenia wynosi ogól­
na liczba żołnierzy tureckiej arm ji ope­
racyjnej ‘ 142.000 piechoty, 3.600 jazdy i 
227 dział. W okolicy Sofji i Adrjano- 
pola. ściągają Turcy znaczne siły zbrojne, 
silna zaf załoga Stambułu otrzymała już 
rozkaz Jdo wymarszu i posunie się ku 
arm ji gjównej w miarę, jak miejsce jej 
zajmą wojska z Małej Azji, będące już 
w poch^izie. Tym sposobem wzmocni 
się arm ii główna do siły 200.000  ludzi, 
jeżeli zasiloną będzie, co jest bardzo 
prawdoff>dobnem, korpusem , stojącym 
dotychczas w Niżu. Co się tyczy fortyfi­
kacji przyznać należy, że rząd turecki
stara ł s ę uie bez skutku postawić w naj- 
obronuit szym stanie najważniejsze punkta 
nad Difnajem a mianowicie twierdze 
W iddyńl Rnszczuk, Sylistrję, Szumię i 
W arnę. Jzbrojenie tych fortec jest wy­
borne; ( >rócz starych ciężkich dział za- 
opatrzor ) je w 118 dział Kruppa. Oprócz 
tego mi jeszcze nadejść 40 dział Kruppa. 
W kien lkn zaprowiantowania fortec po­
czynione dopiero wstępne kroki.

Do\ ództwo nad armją naddunajską 
ma m u z i r  Achmed Ejub basza. N a­
czelnym wodem jest zawsze jeszcze Ab- 
dul Kerfm basza, który bawi w Stam­
bule i którego głos jest rozstrzygającym 
w radzie wojennej. Komendantami twierdz 
zostali mianowani: F e r i k Fahir basza
w Rnszczuku, m us z i r  Achmed Mehe- 
med basza w Sylistrji, f e r i k  Azis ba­
sza w Szumli i f e r i k  Gara Ali basza 
w Warnie. O r d r e  de  b a t a i l l e  w 
znaczeniu europejskiem nie istnieje jeszcze 
w armji tureckiej. Poszczególne bataljo- 
ny zostają pod bezpośredniemi rozkazami 
komendantów fortecy, korpusu lub armji. 
W ładze pośredniczące jak komendy bry­
gad, dywizji, nie istnieją wcale. N atural­
nym skutkiem tej wadliwej organizacji 
w armji tureckiej jest brak jednolitości 
w dowództwie i działaniu tudzież częste 
ścieranie się poszczególnych komend, co 
wywiera bardzo szkodliwy wpływ na o- 
peracyjną i administracyjną służbę. P ie­
chota armji operacyjnej zaopatrzona jest 
w karabiny systemu Henry-Martiniego, 
jazda ma dobre konie, działa i wozy a- 
municyjne mają również bardzo dobry 
zaprząg, prawie wyłącznie wielkie silne 
konie węgierskie. Pomieszczenie i ży­
wienie wojska pozostawia w części nieco 
do życzenia; w magazynach fortecznycb 
znajdują się wielkie zapasy amunicji.

  -------------
„St. Peterb. Wiedom.* o 

Anstrji i Galicji.
W numerze 67 monitora rosyjskiego 

znajdujemy następującą korespondencję z 
W iednia:

„Oczekiwane przybycie jenerał-adju- 
tanta Ignatjewa wzbudza tu powszechną 
ciekawość. W kolach słowiańskich panuje 
zdanie, źe rokowania z Andrassym nie 
doprowadzą do żadnego rezultatu. Coraz 
bardziej rozpowszechnia się tu przekona­
nie, źe w 9prawie wschodniej Austrja nie 
występuje samoistnie , musi bowiem słu­
chać tajnych inspiracyj żelaznego księcia 
z Berlina. Powiadają, że księciu Bismar- 
kowi potrzebną jest wielka wojna wscho­
dnia, w której by Austrja uczestniczyła w 
ten lub w inny sposób, z Rosją lub prze­
ciw Rosji. Krąży jeszcze inna wersja, o 
której Wspominały nawet niektóre nie­
mieckie i polskie dzienniki. Oto jenerał 
Ignatjew miał próbować, czy też nie uda 
się mu pogodzić ogień z wodą przez u- 
tworzenie niemiecko-francusko-rosyjskiej 
koalicji, i że właśnie w tym celu udał 
się był do Paryża.

„Cóż wtedy Austrja ? Bliska, r> 
szłość rozwiąże bezw?itpie;iia; ten w 
gordyjski. Faktem jest i-oli, 
tu wierzą w m o ż e b n t> S o '-jjflBfcjK 

j n y A u s t r j i z R o s j ą

spokojem, zabezpiecza człowieka od wszel 
kiej nerwowej irytacji. Zrozumieli to snać 
lwowscy policjanci i kult tej cnoty ma w 
nich najgorliwszych kapłanów. Klasyczny 
spokój greckich posągów, to parodja wobec 
spokojnej postawy policjantów naszych sto­
jących na posterunku po rogach ulic. Są to 
obserwatorowie, którymby należało jako go­
dło wypisać na piersiach: n i l  a d m i r a r i ,  
a już szczególną łaskę u tych filozofów mają 
burdy wyprawiane przez starych i młodych 
iydzików po ulicach. Trzeba nareszcie wy­
padku, że kamień rzucony wśród takiej 
burdy żydowskiej omal że nie ugodził na­
miestnika, który ulicą Szajnochy wracał z 
przechadzki. To powinnoby być już za wiele 
nawet dla pana policjanta , który bójkom 
tym żydowskim przypatruje się codziennie 
od lat niepamiętnych, a jednak dopiero uro­
czyste upomnienie namiestnika poruszyło 
policyjnego antomata. I rozpoczęła się heca, 
którą pewien naoczny świadek zdarzenia 
tak opisuje: Policjant puścił się w pogoń za 

, j  | chłopcem. Ten schował się do bóżnicy, ale 
i t.]  i pojódant porozumiawszy się z drugim, któ- 

o posłał po pomoc sam stanął przed

TY

i

..Nieprzyjazne usposobię ale v: iględem sP°kojnie czekał na wyjście chłopca,
k^objawia się na taNidyrp k 5" :^ ta s tro n -  ą -przybywała pomoc, gdy chłopak

wo A u- j chowek. Policjanci
; :me t - y lk o jM ^ ^ ^ ^ b r z e ^  się stało, źe w 
austrjacktak . ta 1)0 , samej

Ad) utwierdza  ̂ |  /   ̂ 1

Ro
nictwo^&My*zowej, t 
drassego, górńje sta 
koncentracja zń 
w T^ansylwanji
nas w mniemaniu," żeT-rźąS austro-węgior- i L 
ski przypuszcza możność blizkiej koalicji j licjau'^
Z "  ' I - — -*-* r ”  'z Rosją, lecz i inne wypadki nanrowa- I zapr( —4- lasi --a  do po
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licji jest jenerał hr. Nenperg, dygnitarz 
"zażywający wielkiego miru u dworu — 
syn z pierwszego małżeństwa znanego 
jen. hr. Adama Neuperga, który ożenił 
się z wdową po Napoleonie I., arcyksię- 
źniczką Parmy Marją. Luizą, córką ce­
sarza austrjackiego Franciszka I. Głó­
wnodowodzący galicyjski należy do stron­
nictwa arcyksięcia Albrechta, jest przeto 
jawnym zwolennikiem Rosji (hr. Neu- 
perg?J), nie ukrywa wcale swej niena­
wiści do Węgrów. Dlatego też intryga 
węgierska zwróciła swą uwagę na jene­
rała i stara się o wysadzenie go z wa­
żnego stanowiska, które po ustąpieniu hr. 
Neuperga ma zająć jeu. baron Seudier, 
głównodowodzący w Terneszwarze, osła­
wiony wróg Serbów i wszelkiego ruchu 
słowiańskiego.*

Z obszernej korespondencji organu 
rosyjskiego, w której jest nawet mowa o 
borbach ks. Stojałowskiego, przytaczamy 
jeszcze następujące szczegóły : „Oto przez 
Wiedeń miało w tych dniach przejechać 
czterdzieści ajentów moskiewskich z ame­
rykańskiemu paszportami, udających się 
z Petersburga do Pragi, L w o w a ,  Za­
grzebia, Dubrownika i Lubiany w celu 
roznamiętniania umysłów. Nie potrze­
bujemy dodawać, źe korespondent nie 
che wierzyć w prawdziwość tej alarm u­
jącej wieści. Zresztą do jego uszu do­
chodzą z Galicji nawet takie wiadomości, 
o których my uie słyszeliśmy we Lwo­
wie. Oto we wschodniej Galicji śledzi 
władza (która?), kto mianowicie i gdzie 
uczy się po rosyjsku, kto go uczy i czy 
nauka udziela się każdemu zosobna, czy 
też wszystkim naraz?*

Pojmujemy aż nadto tendencję or­
ganu petersburskiego. Od pcczątku kon­
fliktu wschodniego gra cała prasa rosyj­
ska rolę podżegacza przeciw Austrji i 
stara się resztki „wszechsłowiańskiej* i- 
dei po sromotnem jej bankructwie na 
zgliszczach serbskich wyzyskać na rzecz 
przyszłej krucjaty przeciwko „niesłowiań­
skiej* Austrji.
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Skoro złowieszcze nszwis 
Vanozzj, obii' 0 R afa* , r^V >
on okiem na wcho.dzących, i ;uaiVK 
pod męskiem f  -zebraniam kol plal
cu Antonina, zaer . , Przei?"/ śmie, 
obawą, zachował J0dn^k tyle krw 
mnej, że nie chc.lc Psu ć jgólnej zabi 
nie przemówił ani I.°^ a o ilm ety lko , j-

-k-ó^ej mG ią

^rywał swoją 
uą i śmiałością, 
zdawał się mu 

Radujący ścisnęli się 
hienia miejsca no- 

się przypadkiem 
;en sposób tuż pod

dził każdy ruch 
pogardził.

Antonio tym<? 
rolę, ze zwykł 
a przytem i 1 
sprzyjać, bo 
w około stołj 
woprzybyły 
obok Stelli, nJ 
ręką cel i prz^ 
zamiarów, i mnie] 
źe Rafael, siedzą* 
stołu, spoglądał na\ 
nietajoną niechęcią,

W gronie biesJS^ 
domyślał się tajemnicz 
odgrywał się w ich o i  
dali się wyłącznie z a l  
zapomnieć mogli na co 
kłopotach i trudach. Szczególnł^f^aw eł 
odznaczał się niezwykłą wesołością. Opo­
wiadał on dawnym swoim współuczn^ona 
jak mu się obecnie świetnie powodzi,, jak
łrnnfMT nRiarro \o ain a  V i a L

hy, a gdy skończył, z niemniejszem 
zadowoleniem wysłuchano sprawozdania 
Giacoma o świetnem powodzeniu jego sal- 
tarelli, o przyrzeczeniu uczynionem mu 
przez najpiękniejszą dziewczynę z Subia- 
co, źe gotowa jest tańczyć z nim razem, 

I kiedy i mistrz sam wmięszał się do 0- 
j góluej rozmowy:

— Zdaje się, moi przyjaciele — rzekł 
z powagą że żyjemy obecnie w epoce 
T "taliącej w romantyczne 'A«

“ a , prawie, ź e b y m g ^ ^ ^ ^ j 8^ !  0 
jakiej nowej r ^ Y g ^ ^ ^ g o  rodzaju, a i 
mnie samemu w ós^tnieb  czasach wy­
darzyło się coś podobnego.

i  w krótkich słowach opowiedział 
wizytę swoją u signory Fiuma, na placu 
Antonina. Podczas gdy mówił, oczy jego 
wymierzone nieruchomo na Antonia Va- 
uęzzi, zapłonęły niezwykłym ogniem, 
jaki spostrzegano w nich tylko w owych 
chwilach, gdy stojąc przed świeżem płó-

niedawno ofiarował drugi bukiet For- 
narinie.

— Uspokójcie się, panowie — dodał 
stając obok Rafaela — jestem P ię tro ; 
nie mniej od w as/ kocham mistrza, wa 
szego i czuwam had nim w każdej chwili 
gdy mu gr^źil jakie niebezpieczeństwo.

I wymówiwszy ostatuie te słowa

z  i marc 
wielką,|a połąc:

mm®**-*'** 
^lko i ża­

rscy od- 
przy której 

o\,*odziennych

kupcy ubiegają się o jego obrazki, ^ k  
im dokucza odkładając na później zama^ 
wiane przez nich roboty, a z drugiej 
strony jaką radość sprawia młodym dzie­
wczętom, kiedy naprędce przenosi na
płótno ich rysy. Żartobliwy sposób jego 
opowiadania wywoływał beznstanneim ie-

mściwvch swveb onująo pi/ieu piu-
mszczac siê  o to fcnem> 0 nowem arcydziele. Wszy-

drugiej 8tronie | “ flo"e“ “u‘OW,e słuChaIi g0 w gl,?bokiem
, pod oka i z i m

— lo  co nam mówisz, mistrzu —
h nikt me Przerwał nagle Paweł — nie zadziwia 

atu jaki | na? w9ał0 5 gdyż właśnie przed kilku 
niami Antonio opowiadał nam zupełnie 

taką samą historję, która miała wyda- 
iw.yć się podczas jego pobytu w Wenecji.

— Czy Antonio — zapytał Rafael, nie 
patrząc już na wstrętną mu kobietę — 
powiedział wam także, jak się skończyła 
owa wenecka historja ?

— Dotąd nie, mistrzu, ale przyrzekł 
nam, że dziś dowiemy się o jej rozwią­

zan iu .
Y — Dowiecie się, ale nie z ust Anto­
nia! — dał się słyszeć silny głos po za 
Rafaelem i w tej chwili wskoczył przez 
okno znany wszystkim popolano, który

znaczącym głosem — szybki jak strzała, 
przejyegł da drugą stronę stołu i chwy­
tając srebrny Kubel 
riną zaw ołał:

— Przyjaciele! kobieta z placu Anto­
nina znajduje się pomiędzy wami, a wiuo 
w tym  kubku jest zatrute!

Przerażeni biesiadnicy zerwali się z 
miejsc swoich i otoczyli kołem Rafaela, 
jedna tylko Stella nie miała sit podnieść 
s ię ; biedne dziecię, w ciągu kilkunastu 
minut zaledwie, dwukrotnie narażona na 
śmiertelne ciosy, padła zemdlona na j 
krzesło. Zakonnik szukał wszędzie Ya- 
nozzy, aby zmusić ją do wypicia zatru­
tego własną jej ręką napoju, ale napróź- 
n o ; Antonio skorzystał z ogólnego po- j 
mięszania i znikł uiepostrzeżony.

XV.
Z ajt/uzona k a ra .

W taki przykry sposób zakończyła 
się pod najweselszemi wróżbami rozpo­
częta zabawa. Uczniowie Rafaela razem 
z nim opuścili Baccauo, w smutnych po­
grążeni rozmyślaniach.

Piętro towarzyszył im w powrocie 
do Rzymu. Dziwny to był człowiek z 
tego zakonnika, a podobnego typu na- 
próżuo byśmy szukali w dzisiejszych cza­
sach. Wychowany z litości w klaszto­
rze, zbyt wcześnie wykonał śluby zakon­
ne, aby mógł mieć pośrednie czy bezpo­
średnie pojęcie o tem, czego wyrzekał 
się w życiu i co porzucał na świecio. Pod

mnisim kapturem jeg 
race nam iętności, 1
wrząca krew entuz* 4 
sty i umartwieni?* - /  
hartowały i tata Aż niezwykle silną bu­
dowo jego ciałs przepełniając jednocza- 

_ śfiieA .m jrt młodego zakonnika fantasty- 
j cznemi obrazami wyobraźni, dręczącemi 
I no bezustannie, a z któremi w końcu 
j A \ r  • k. ; t a /  ^ c e ,  jakby urojone te 

ja. rzeczy wistem obda-
ycit Bałwochwalcza pra-
. no |  bardziej jeszcze
nim ^nie do marzeń,

dając mu mo-.noś q jtóerauią swoich 
ideałów >v c u d - 'ń S ^ i l f t> o s ! .a c i ,  bra

Kś£ csesc 
rozwinęła

nyer
je«
k.i,

ch
ne

h żywce Ł z w \  T ^  / h  arcydzieł, 
e dzięki a r ty sty t ! § )gac„wu 000- 

każdym a poty ku ' kroku.
J:/.ość ta  zbliżyła gC  I faetann OJ 
i. gdy ujrzał pierwsz ta maipu-.- 
zu-ominął o wszystkie! e, kochanych 

poprzednio oleałach - o itąd  jednem u 
już tylko bóstwu palił kadzidła.

Po obrazach, przyszła kolej i na mi­
strza. Cały swój czac wolny, którego 
zresztą dniał podostatkiem, dzięk i ui ezbyt 
surowej regule zakonu, poświęcał Piętro 
na wyszukiwanie w mieście śladów bo- 
skiego; Sanzio, a znalazłszy go, towarzy­
szył D |*od pracowni do pracowni, i roz­
łączał 5 ę z nfrn dopiero u drzwi domu 
na Nowem Mieśeie, kiedy Rafael pokoń-

Policjanci wnet go 
że w większej 

jaw ili 
a ojciec

bójkę i chwyciwszy pe- 
go dusić. Mimo 

do policji, 
es-: 
ze-1

brał się j t j  ,;o k t p o l i c j i ) odprowadzono 
ich do sąd :"lelegk. . Nic n i ^  ^ 0100-
gio wstawanie i próśb;,^nŁatadorów
źydowskiciu / c a  za napaść poj/icjanta gwait 
publiczny z .yj£.oio'uo a chłopak czternasto­
letni, ponieważ me dowierzać ojcu
jako stającemu w jego obronie, zostanie u- 
karany policyjnie.

G alicyjski zakład zastaw niczy  
i kredytowy, stowarzyszenie o poręce ogra­
niczonej został dnia 17 z. m. wpisany w 
rejestrze stowarzyszeń zarobkowo-gospodar- 
czych. Dyrektorem przewodniczącym jest p. 
Tadeusz Oksza Orzechowski, zarządzającymi 
pp. Kazimierz Gamrat i Józef Kruszewski. 
Cza3 istnienia jego oznaczono na lat 20. 
Udział członka wynosi 100 zł.

Fantazje karawaniarza. Od kilku 
dni niepokoił spoicojnych mieszkańców Lwowa 
karawaniarz J . K. dziwnemi wybrykami. 
Onegdaj późną porą wniósł olbrzymią tru ­
mnę do kawiarni p. Sylwestra Turskiego i 
złożył ją  na bilard oświadczając, że chce 
wziąć miarę ua trumnę dla młodej kawiarki. 
Roztropnej interwencji gospodarza udało się 
zapobiedz większej burdzie i wydalić szcze­
gólnego gościa z kawiani. Przedwczoraj 
wpadi znowu nasz c r o q u e - m o r t  do pe­
wnego domu na Chorąźczyźnie, gdzie zmarły 
leżał na katafalku, a połamawszy świece 
palące się kolo katafalku porwał z sobą 
cztery lichtarze. Wczoraj nareszcie po
południu począł dla osobliwszej rozrywki 
rzucać dużemi kamieniami przez otwarte 
okno do pomieszkania swojego sąsiada przy 
ulicy Zielonej. Na szczęście nie było wtedy 
nikogo w pomieszkaniu. Po tym wypadku 
aresztowano awanturnika, obawiając się dal­
szych jego wybiyków,

Ankieta, zwołana przez m agistrat w 
sprawie kagańcowej, lozeszła się tymczasem 
bez rezultatu. Postanowiono bowiem jeszcze 
przed zapadnięciem uchwały postarać się o 
wykaz statystyczny wypadków wścieklizny, 
jakie zdarzyły się po zaprowadzeniu kagań­
ców, aby porównać takowe z dawniejszemi, 
Zdaje się jednak, źe na drugiem zebraniu 
ankiety zapadnie uchwala zniesienia kagań­
ców, gdyż właśnie większość oświadczyła się 
za tem. ;

W ie lk i  poż<*f wybitni w nocy na 
Merz.u w powiecie Doli- 

„ walcownia miedzi i
> włośeiańskich.

y&lu sgorzat wczorajszej 
gitary pałac biskupi ruski i 
b budynek konsystorjalny. 
nim akta zostały wyrato-

> ło p o i  24 marca. Okolica na­
sza t •'taicie włość .No wy dwór i mia- 
steczta ^ /n o p o l, leżą przy samem uj­
ściu 8 do Buga. Niepotrzebnję zatem
nadmień .. wody Buga zatamowane sto- 
jącem / t a  A U, wód Sołokii przyjąć
nie mo przeto niespodzianki
którą sprawił nadbrzeżny
mieszte* Vsami i cały st
by tok / .  * tfr mualAi &y
ię u c ;/:f ;  ( Ód żupei^ej zagłady — poni- 

jam poz /waue mosty i groble i źe komu­
nikacja ąsza ze Lwowem i powiatem prze- 
rwauą zastała — ale mam na celu obecnie 
skje 
jo

Auwagę Wysokiego wydziału kra- 
’ ;Jory buduje gościniec z Mostów dq 

óla, bo tui wiadomo, źe pominie 
ta B̂ń rady gminu.m miasteczka Kry-
stj . panowie prowadzący budowę tegoż
gosc /  ; pierając się by takowy poprowa­
dzić ifffmą i sypać się mającą nową groblą, 
której wysoko^ zawisła od stanu wody, a 
której obecnie d^azuje się potrzeba w nie­
których miejscacb\pdL6 do 8 metrów wy­
soką wysypać. Pr/Nwystąpieniu rzeki Buga 
jak już wspomniatamwjakoteź i przy wolnym 
spadzie tej rzeki dzieje się to prawie co 
roku, a w bieżącym ro^u sama opatrzność 
czuwała nadtom, a dając nauczkę W. wy­
działowi krajowemu by jod zamiaru prowa-

czywszy wszystkie zajęcia na mieście, dzenia drogi w wytoczońym kierunku od- 
, „ ^ 00! Ar, diAk;A.A,irww.»a .{ ™ gt ąpiće Wyobraźmy sobie .przestrzeń prawie

3kilometry długą, która rok rocznie przy 
wylewie rzeki Sołokiji i Buga, wodą jest

wracał do siebie odpocząć w spokoju, Nie 
dosyć na te m ; entuzjasta-zakonnik za­
chwycał się każdą kobietą, na którą padł 
cokolwiek łaskawszy wzrok mistrza, i pe­
łen poświęcenia dla Rafaela, był zarazem 
najgorętszym wielbicielem Fornariny.

(Dokończenie nastąpi).

zalana, nie potrzebuję zatem dodawać-, że 
według wszelkich prawideł powinien być go­
ściniec poręczami zaopatrzonym, a ile mo­
stów i przepustów na tej przestrzeni sta­
wić potrzeba, by utrzymać równowagę, to, 
nie moją już rzeczą, gdy tymczasem gości-
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niec prowadzony starą i obecnie już istnie­
jącą groblą w prawdzie 150 metrów dłuższy 
bętjzie, zawsze bezpiecznym i nie potrzebuje 
tylko jednego mostu i jednego mostku — 
lec? urojona perspektywa prostej drogi, 
którą ci panowie, upiększając nasze mia­
steczko obdarzyć nas pragną, narażając kra­
jowy fundusz na niepowetowane szkody — 
naś} zaś narażają, że mając nową krajową 
drogą opuścimy starą, a miasto teraz 24 do 
4g godzin przerwy w komunikacji, odetną 
aaS na cale tygodnie, a która przy uregulo­
waniu starej drogi istnieć nie może, gdyż 
nowy nasyp pod gościniec jest obecnie zu­
pełnie wodą zalany, przypuszczamy zatem, 
źe albo się rozpłynął, albo jeżeli istnieje, 
bo go nie widać, tak uszkodzonym być mo­
że, że wszelka robota i podjęty koszt byłby 
daremnym wnosząc, że grobla przeważnie z 
piasku wysypana pomimo odarnienia i obsa­
dzenia drzewami co roku mocuo uszkodzoną 
będzie a komunikacja przerwaną zostanie.

K olaczyce 26 marca (O c a r ip  a). 
Skład fabryczny Tomasza Zach w W  
ogłasza wynalazek instrumentu pod 
„Ocarina* za cei^ 1 zlr., 1 zlr. ; 
do 5 zlr. od sztuki. Podobny iv g 
rabia tutejszy garncarz nie - ,
ceuy nad 10 centiW ę: 
do kształtu odpiOC 
zupełnie wiedeńskiej O , 
przewyższa ją bez pov

Kraków, 2$r  
czono obhczeui^f i o ^  
niającycb do/ 
m y s 1 o w f$ ,

_ ,  . • ł  i i I kom 4 °/» dywidendy od udziałów i powięk-(iiispodarstno, przemysł i lianuel. I rezerwowego o 2,407 *ir.
________ j^U .c t. tak, że fundusz ten wynosić będzie

obecnie 15,197 zlr. 4 ct.

.o!ac- 
lnie, a 

ni a.
W sobotę ukoń- 

wyborach uzupel- 
1 z b y* 3 u d i o w o-p r z e- 
które <. Ibyly się dnia 20

b. m. Otrzymali największą liczbę głosów: 
W od^iade krakowskim iuby: w sekcji han- 
dlowejHpp.: Salomun peicbes, Ozjasz A.
Fraenren, Albert M ^^elsburg i Tadeusz 
Tarasiewicz: z -a# ,i przemysłowej pp.:
Gustaw Baruch i Józef Kiciński. W od­
dziale Tarnowskim: z sekcji handlowej pp.: 
Pinkus Josefsthal, dr. Karol Kaczkowski, 
Albert Mendelsburg; z sekcji przemysłowej 
pp.: Emil Baruch, Jakób Feitel, Wilhelm 
Marz i Henryk Schanzer. P. Mendelsburg 
złoży mandat krakowski. — Dnia 22 b. m. 
odbyło się posiedzenie k o m i s j i  h i s t o ­
r y c z n e j  a k a d e m i c k i e j  pod przewo­
dnictwem dra J . Szujskiego. Po odczytaniu 
protokółu posiedzeuia grona lwowskiego, na 
którem p. Teodor Wierzbowski, jako gość 
odczyta! rozprawę o stosunku Długosza do 
chronologji papieży i cesarzy Puteolana, a 
prof. Liske zawiadomił o odkrytym przez p. 
Prohaskę w Królewcu pamiętniku z r. 1409, 
obejmującym wiadomości do dziej5w Litwy, 
Polski i Prus a kwalifikującym się III tomu 
Monumentów. Przewodniczący dr. Szujski 
przedłożył pismo p. Prohaski zawiadamia­
jące o inuycli jeszcze wypisach dokumentów 
Archiwum królewieckiego, tudzież wypisy z 
Archiwum wiedeńskiego do aktów Jana III 
dokonane przez p. Cezarego Hallera. P. Lu- 
szczyński zlożyl do użytku p. Kluczyckiemu 
500 zregestrowauych aktów Jana III a 250 
ks. kan. Polkowskiemu do jego zbioru aktów 
Stefana Batorego. W końcu prof. dr. Za­
krzewski odczytał obszerny metodyczny a r­
tykuł tyczący się wydawnictwa aktów hi­
storycznych nowożytnych. — Ha posiedzeniu 
k o m i s j i  a r c h e o l o g i c z n e j  Aka- 
demji umiejętności 24 b. m. postanowiono 
wydawać materjały zebrane przez członków 
sekcji wykopalisk, poczynając od wykazu 
zabytków z okolic porzecza Warty, P. J. 
N. Sadowski złożył relację o znakach przy­
jętych do map archeologicznych, których 
powszechne u nas używanie zalecić postano­
wione. ■ ‘owodniczący posiedzeniu profesor 
ł,eptv . mówi! o znamienitej, pod wzglę­
dem ńtuijówraruheologicznych wartości rę­
kopisów po ś. p. Podczaszyńskim. P. A. H. 
Kirkor czytał s p ra w ia n ie  z prac sekcji 
w^konftlisk. Wreszcie

•- tczne, do

Kraków 25 marca. 
S i ó d m e  w a l n e  z g r o m a d z e n i e  

T o w a r z y s t w a  z a l i c z k o w e g o  k r a ­
k o w s k i e g o  odbyło się dzisiaj o godz, 
popołudniu w sali radnej.

Zagaił je prezes rady nadzorczej dr. 
Maksymiljau Machałski obszerniejszem prze­
mówieniem, w którem odparł zarzuty, jakich 
Towarzystwo było przedmiotem tak w anoni­
mowych inseratach „Czasu*, jakoteź w „liście 
otwartym* p. Wenzla i w dyskusji, jaka się 
z tego powodu wywiązała w radzie miejskiej. 
Ponieważ ten przedmiot byt już wyczerpująco 
traktowany w naszem piśmie i w obronie To­
warzystwa zaliczkowego krakowskiego, użyte 
zostały mniej więcej te same argumenta, 
przeto tej części przemówienia p. Machal- 
skiego nie streszczamy.

Co do bilansu przewodniczący oświadcza, 
że nie przedstawia on świetnych rezultatów, 
^onieważ wskutek złych lat^ftatatnich Towa-^ 

stwo ponieść musiajp/inejakie s f e r a a l e  
ylko funduszy Osób trzecich nie zostały 

me, anj też udziały członków nie pod- 
^';Czupleniu, ale mimo tych nieprzy- 

h jjaz l okoliczności Towaizystwo odnosi zy- 
 ̂ ! ski, z k&rych wypłacić może 4°/o dywidendy.

Wedł?* sprawozdania odczytanego na­
stępnie przez dyrektora p. Kicińskiego obrót 
kasowy roczny Towarzystwa, wraz z saldem 
z r. z. przeniesionem wynosił ogółem 2,180,674 
zlr. 64 cent., która to suma rozkłada się 
jak następuje :

Dochody:
Wkładki na rachunek bieżący, razem 

z reeskontowauiem weksli, jakoteż z pożycz­
kami od rady miejskiej krakowskiej, i wkład­
kami od rad powiatowych krakowskiej i chrza­
nowskiej, tudzież Towarzystw zaliczkowych 
w Dąbrowie i Cieszynie, jak również od osób 
prywatnych, będących lub nie będących człon­
kami Towarzystwa, wynosiły ogółem

401,530 96
Splata w e k s l i .......................  370,094 5

PP
-"'“iii;*"'

śt.w
szli':
71

a f i s z e  v*0H4ukiwauie ‘C "  

zaproszono  dra .
. «'i. K irkora ,  J. Boh-nah; 
. ,,i.a o u b y “ * wycieczki ph i; 
o t rzy m a l i  na  u tu \?o rsy tec ie  
-4 op i tń  1 o k l  o r a w r. z e 

rtimnt Feliks Krakom • 
w  (i • r ' -  z Wiśnie?.ł.

“ . y f. • y •, * a p
v lec;'.;a ; \V..< . ,

: . . ti; v .ga1*.

Udziały członków . . . .  247,317 8
Procenta .............................  42,438 46
Koszta protestów i śtępli . . 3,204 46
Fundusz dywidendy . . . .  11,593 18
Fundusz zapasowy . . . .  12,104 95
Druki i p o c z t a .......................  2,054 18

Suma _ L090,337 32
Rozchody:

Zwrot wkładek na racb. bieżący 243,280 91
Weksle eskontowane . . . 747,756 25
Zwrot udziałów członkom . . 45,376 70
P r o c e n t a .......................................... 13,211 57
Koszta administracji . . . 17,827 20
Koszta protestów i stępli . . 5,048 50
Fundusz dywidendy z r. 1875 11,593 18
Gotówka pozostała z r. 1^76 6,243 1

Suma 1,090,337 32 
Nadmienić należy, że do kosztów admi­

nistracji zaliczoną została kwota 1,503 zlr. 
50 ct. użyta na kupno papiorów publicznych 
dla funduszu rezerwowego. Nadto w koszta 
te wchodzi wartość inwentarza 1,427 zlr. 
64 c. i podatki 4,720 zlr. 52 ct., właściwe 
z item koszta administracji wynoszą tylko 
6,100. zlr. ną pensje dla urzędników, 2,177 
zlr. 81 ct. czynszu dzierżawnego i 931 zlr. 
13 ct. remuueracji urzędnikom.

Nadto dodaje dyrektor, że w r. z. nie 
licząc pożyczek w r. 1875 udzielonych a w 
r. 1876 spłacalnych, Towarzystwo udzieliło 
pożyczek nowych w kwocie 380,060 zlr. 50 
ct., w których brało udział 334  przemysłow­
ców i rękodzielników, 2 10  właścicieli i dzier­
żawców większych i mniejszych posiadłości, 
tudzież 1,138 urzędników, oficjalistów i osób 
różuego powołania. Nadto już w r. b. przy­
było Towarzystwu nowych członków 76, i 
udziekmo nowych pożyczek 120,653 lir . 

Następnie imieniem komisji kontrolują- 
pernickie- * p. Wit Mokizycki zdał sprawę z zatn- 
sm ai^ycn ! kuięcia rachunków za rok 1876 Według lego

Po krótkiej dyskusji, w której brali u- 
dział członkowie Towarzystwu p p ,: Ostrow­
ski, Dworski, Tański, Erazmus i dr. Czesnak, 
wnioski komisji przyjęte zostały prawie je­
dnomyślnie.

Następnie wzięto pod dyskusję wniosek 
rady nadzorczej z inicjatywy dyrektora pana 
Kicińskiego postawiony, ażeby posady kon­
trolera i kasjera Towarzystwa stabilizować 
tak samo, jak stałą je s t posada dyrektora.

W niedługiej również dyskusji nad tym 
wnioskiem brali udział p p . : Adam Miłaszew- 
ski, Trauczyński, dr. Czesnak, dr. Warszauer, 
Erazmus, a dr. Machałski jako przewodni­
czący wyjaśnił, że stabilizacja nie jest by­
najmniej nieodwołalnością ną. każdy przypa­
dek i że urzędnik stabilizowany Czy to dy­
rektor czy kontroler ct f  kasjer, gdyby się 
dopuszcza! zaniedbań łub nadużyć, może być 
pnzęi, radgJiądzorczą źasuspendowany. a przez 
'ogólne zgromadz&ttie usunięty.

Wnioski dotyczące stabilizacji kontrolera 
i kasjera również prawie jednomyślnie przy­
jęto.

Zgromadzeuie przez powstanie wyraziło 
uznanie swoje radzie nadzoiczej komisji kon­
trolującej, a także na wniosek p. Adama 
Miłaszewskiego p. Kicińskiemu, dyrektorowi 
Towarzystwa, za gorliwą i pożyteczną pracę.

Rezultat wyborów do rady nadzorczej 
był następujący:

Obecnych 116, reprezentowali głosów 
247, bezwzględua większość 124.

Otrzymali głosów: dr. Ferdynand Weigel 
246, Tomasz Chęciński 237, Stanisław Go- 
łemberski 227, Józef Trauczyń|ki 226, Adam 
Milaszewski 224, Ernest Stockmar 220, Mie­
czysław Podczaski 209, Apolinary Welczow- 
shi 199, Emil Otto 196, Franciszek Jaugu- 
stya 127.

Targ w olow y  we Wiedniu z dnia 
26. b. m. Na dzisiejszy tar© bydła spro­
wadzono 4130 sztok t. j. 8§8 wołów ga­
licyjskich, 2812 węgierskich |  420 niemiec­
kich. Płacono od 100 kilo : 
woły tuczone 46 — 50 zlr., 
woły tuczone 46 — 53 zlr., 
woły tuczone 47 —52 zlr.

,a galicyjskie 
;a węgierskie 
\ niemieckie

Kolei i;

Ostatnie wiadomości.
Okazuje się, że sejm nasz wziął w 

jednym kierunku inicjatywę, której błogie 
skutki odczują może niebawem już wszy­
stkie kraje mouarchji. Mamy tu na my­
śli wniosek dr. Rydzowskiego o ograni­
czeniu stopy procentowej, czyli wniosek 
przeciw lichwie. Głos sejmu galicyjskiego 
pochwycono w lot we Węgrzech, i wy­
dano już ustawę o lichwie; wiadomo 
także, że w komisji rady państwa za­
padła uchwala rozszerzyć ua Bukowinę 
ustawę o lichwie dla Galicji wydać się 
mającą. Obecuie rozlega się nowy i do­
nośny glos w tej sprawie, żądający za­
ostrzeń przeciw lichwie w drodze karnej 
dla całej monarcbji: jest  to broszura hr. 
Choryńskiego, radcy namiestnictwa dolno- 
austrjackiego, o lichwie. Autor przedsta­
wia w niej wyczerpująco zgubne skutki 
zniesienia ograniczeń stopy procentowej 
a wierny przyjętemu godłu: „Zdobyć
wolność dla obywateli a odebrać ją  roz­
bójnikom* — chłoszcze nielitościwie li­
chwiarzy wszelkiego rodzaju, domagając 
się zaprowadzenia postanowień karnych 
na lichwiarzy w kodeksie powszechnym. 
Najnowszy Y a t e r l a n d  idzie w tym 
kierunku dalej a pomijając lichwę^ w sto­
sunkach pryw atnych, porusza  ̂ kwestję 
lichwy w gospodarce państw ow ej; wyka­
z u je /  że Węgrzy, _uchwaliwszy ustawę 
01550 ci w lichwie w stosunkach prywatnych, 
stali się jako państwo ofiarą lichwy wobec 

iki-.*h tirm finansowych; a^eby bowiem 
260 miljonów niedoboru s ostat- 

iziesięciu, musiały Węgry ża­
rn) mi i jonów długów, z ozego 

pokrycie 100 zł. 
tO ct. ct. kapitału

’. 6°7c,
lośc. $%  • \-

za 100 zir: 
z nł dla Galicy i 
Ihkow. w 15 lat.

‘ Uaciti lup. O ;
Galie, zak 

j.I l v  
|Ogóln. rolr

* Bukowe,/ O-/, ie*ow. w i5 lat. j gp 
[ńw arz. kird. 'ó%we lqso- j

wane w 15 latach • . . . 
j  r .  abligi za 100 zL  

f^::iaacyjne galicyjskie . . . | 24
yc.-ki krajowej z i1. 1873 po 20
y miasta Krakowa . . . . ł ■ 14 -

„ Stanisławowa . . 19 5i.
V \ 'Monety.

Dukat holenderski...................... - ! 5 70
cesarski . . . . .  5 7b

lokówka .  ....................._ ■- j 9 82
Ooilruperiai r o s y js k i ...................
iiiiból rosyjski srebrny . . . .

„ papierowy. . . .
100 marek niemieckich . . . .
Srebro . . . . .

Wdedeń. 24 marca .
5°; siedc dług państw, banku. .
„ ' , ... „ Brebrcm .
i  pł*l indom?). NIL Ausirji
, r „ czeskie . . .
* ", B węgierskie . .
* * „ galicyjskie . .
. , „ bukowińskie . .

s siedmiogrodzkie
„ węg. iw*4. kol. (oOUir.) 120 r.ł.

Li*ty zastawne 
■\\ Bar.ku naród, listy .
7 # g&hcyjskie . .

id i -

Pow. kred. iniej. 0- 
(j°/n Zakł. kr. w

M°/o -n n
H°/o «;/*/, sr.
.57. w e ? ! ) i - t j j  
■v- , anj

f. i. kred. zisM  
: J.. w 00 latach f 

5°/0 D o m en , pa&st. 120 z 
d°/g Banku gj&lie. hipot.

Pożyczki lot<
Losy pożyci, z roku 

jn
7 s los- Pożyczki & 3- pa 
Losy póżycsski’ * r. V G 

w A rem  po /cz>i weg.
r/  Vom rt ™
C k y , - . y wr  • - •

, J ; pa/. na Dunaju 
Kr, im . . . .
Pailfy . . . .
K1 ary . . . .  

G . is . . . .

k ry­

ty, galic. zakl. kred

„ • • ,,'iiscbgraetz . . . .
„ Ur. VVałdstein . . . . .
„ lu. Keglevich . . . .

Riido i f a ............................
„ tureckie 400-frank. , . .
A kcje  bankowe i  przemyv?oicc- 

Banku naą‘»>d. austr. . . .
Zakładu kredytowego , „ . .
Żeglugi^parowej na Dunaju . .
Kolei północnej Ferdynanda 

rządowe; fr. a. . . .  
zachód, c. Elżbiety . . -

35 50 „ południowej ..................
83 -  „ galicyjskiej . . . . .
12 25 „ czerniowieckiej . . . .

100 75 „ A lbrechta .............................
v.ęg. ucżn.-wschodn. . .

90 -  96 30 .. ks. Rudolfa 20C tir. sr. .
j 70 50; 77 — * Alfóidsko-Fiumańfck. . .

8-3 85 — „ koszyck<^Bogumił. . . .
50| 91 — y siedmiogrodzkiej . . . .

9
1025 
1 7. I

50! 61 50;
110 •ÓD.

64 35i 66 50 
68 40 68 55 

101 501102 50 
10() 50ilC! 50 
74 7.D 75 25 
85 -  
82 —
71 75 

100 25

I daj 4 ;żudaią
1 81 —i'"82” ~
! 88 —! 89 -
i 97 (0 98 50
; 86 —| 87 -
1 91 “ 7"
|l05 50j 106 _

! 89 25! 89 75
Ii3» 801140 40
| 87 75;i 88 25!
1287 ńOj288 50
!105 75 106 25
j 110 50! 111
Ili8 75 119 25
i 133 - - 133 50

74 75 75 25
! 21 50 22
;164 25 164- 75
i 93 • • ’i V x —
is'39 - ; ::9 /rl
; 28 75 ; /j . ’ /I: N
i Si - -! 3i cd.
 ̂ 25 23i _ *

30 50i ;! 5*'.
24 v 24 7.5
22 Hi; 23 50
13 50! 14 -
13 i 14 -
13 81!

j 19 1.0
$

---
i i i  3, i i54 50
367 - (369 - •

80 — 80 50

68 30 
151 -
143 oO

63 70 
153 --  
144 50

. I 1820 i 1330

. -:-m -4226 50 

. BK 50:133 — 

. : 80 50 i 81 —

116 50jll6 75 
40 - ' 40 50
97 r>Oj 98 -  

HO fdb łll —
98 50; 99 -  
88 5Oj 89 -  
85 —! 86 —

Kolei cisańskiej . . . .  
wschódnio-węgierskiej . 
austrjack. pćLu.-zach. .
Franciszka-Józef a . .

Om ku anglo-austrjackiego 
Zakładu kredytowego węgierskiej 
Banka firanko-anstrjackiego . .

franko-w<^gievskiego 
„ Banku galicyj. dla haoiUt.*. .

p.rsem. w Krakowie . . .
„ krajowego galicyjskiego we

L w o w ie ................................
„ galic. hipotecznego , . . .
„ dla obrotu ogólnego. . . .

Otiligi p ierw szm stw a .
Kolei Dniestrzanskiej..................

„ Koszycko-Bogumińskiej . .
„ państwowej 500 fr.................

Emisja z r. 1867 . . .
„ południowej 500 fr................

Bony 1875-1876 8°,., . . .
„ pół. c. Ferii, 100 złr. m. k. jlOO 50il01 —

„ „ „ 100 złr. w a. i 95 59) 96 —
„ „  ̂ w srebrze 5% 106 — (106 25,

„ połudn. półn. niem. 5% sa
/At w. a..........................

ML w sreb rze .......................
m'- r-ar. Lud 300 zir. w. a. 
w s^ebfsę 5% za 100 złr.
Emisja U...............................

.. Lw -; /i«ł-Czorniowiec. pe óD ! j
zlr. (w areb. po 5% ** i 77 50! 78 —
Emisja z r, 1867 . . . .

„ Siedmiogr. 200 zlr. w. a.
w srebrze 2% za 100 złr.

Austr. Lloyd 100 złr. m. k. . . 
fowarays. pragskie przem. ze). 1 

300 złr. . . . . . .
Widuty.

Cesarakie korony.........................
„ dukat na wagę . . .

Napoleondory...........................
Snweryny angielskie 
Imperjały rosyjskie . . . .
Srebro  .................. ....
Srebro, kupony . . . . . .
Bank. p%h. Niemiec, na 100 m.

Z przybyciem jeis^erała Iguatiewa do 
Wiednia przeuióał s i ę \  punkt ciężkości 
kwestji wschodniej do s to i c y  Austrji. Dy­
plomata rosyjski mógł b y c ^ e w n y ,  że w 
Wiedniu dozna tej samej gn^ęinności w 
sferach urzędowych, co w Londyhue; lecz 
z drugiej strony musiał -także p rz e a ^ rz y -  
byciem jeszcze do Wiednia nabrać p rz e ­
konania, że skorojmisja jego nie powiodł^ 
się w Londynie, to tern mniej szans po­
wodzenia może mieć w Wiedniu. Protokół 
w Londynie podpisany’ stwierdzałby był 
jednomyślność ewentualnych kroków prze­
ciw T urc ji ,  dziś gdy Anglja odmówiła 
podpisu, trzeba było szukać innego wyj­
ścia. Tymczasem niewiadomo uic o nowych 
projektach dyplomacji rosyjskiej; przeci­
wnie wiadomości z Wiednia donoszą zgo­
dnie, że jenerał Ignatiew wziął sobie za 
cel utwierdzić sojusz trzech cesarzy, sfor­
mułować go dokładniej i użyć go za dźwi­
gnię do rozwiązania kwestji wschodniej.
I tak w jednym  z dzienników wiedeńskich 
znajdujemy doniesienie o usposobieniu sfer 
decydujących w Austrji wobec przyjazdu 
Iguatiewa, streszczając sytuację w tych 
słowach: „Austrja miała zamiar podpisać 
pierwotny protokół rosyjski, ale tylko pod, 
tym warunkiem, jeżeli dokument ten jak o ,1 
akt europejski podpisany zostanie pr^ez 
wszystkie mocarstwa. Ponieważ t̂o nie 
nastąpiło i uk łady /ondyńsk ie j tf fzb iły  się
0 kwestję rozbrojenia, przeto^ytuacja  zna­
cznie się zmieniła. Pojmujemy, że Rosja 
życzyłaby sobie gorąco, / ż e b y  po niedo­
szłych układach w cel^f osiągnięcia zgo- 
duego jw tąpow aii ia  wszystkich mocarstw, 
wystąpił do akcji związek trzech mocarstw 
północnych. Lecz w tym duchu, jak  tego 
sobie Rosja życzy, jes t  to niemożebnem 
do uskutecznienia. Myśl bowiem wspólne­
go działania z Rosją nie ożywiała nigdy 
gabinetów berlińskiego i wiedeńskiego. 
Sojusz trzech cesarzy zmierzał raczej do 
zaniechania wszelkiej akcji, niż do wspól­
nego działania z Rosją. W całym prze­
biegu sprawy wschodniej wstrzymywała 
sie Austrja  od wszelkiej akcji; zasady tej 
będzie się także i na przyszłość tak długo 
trzymać, jak  dtugo iuteresa jej na to ze ­
zwolą. Jeżeli zaś Rosja wnioskowała z t e ­
go, że Austrja postanowiła trzymać się 
ścisłej neutralności i jeżeli misja jenerała 
Ignatiewa ma na cela zapewnić sobie 
taką neutralność Austrji, to w takim razie 
misja jenerała  Ignatiewa nie odniesie
1 we Wiedniu zamierzonego celu, jakkol­
wiek nie idzie jeszcze za tern, ażeby 
stosunki między Austrją i Rosją miały 
się stać naprężonemi. Austrja nie da się 
ograniczyć w wolności działania, którejby 
jej w danym razie potrzeba do zabezpie­
czenia i obrony własnych interesów." Or­
gan ks. Bismarka „Nord Ali. Z tg .“ nie 
wierzy również w powodzenie misji jene­
rała  Iguatjewa w Wiedniu a oceniając 
położenie dzisiejsze pisze: „Epizod z pro­
tokołem uważany jest powszechnie za 
skończony, a ciekawość niejako natężona 
wygląda, jakie intermezzo wymyśli dy­
plomacja dla zabicia czasu do maja a 
właściwie do pory rozpoczęcia działań 
wojennych przy sprzyjającej pogodzie.

Cóż na to wszystko Turcja, o którą 
tu wyłącznie chodzi. Na innem miejscu 
podajemy wiadomości z Turcji i przyznać 
musimy, że nie zasypia sprawy i przygo­
towuje się, ażeby gdy nadejdzie chwila, 
również godnie przyjąć gości z północy. 
Nadto donoszą zgodnie do wielu dzienni­
ków z rozmaitych stron świata, źe powrót 
Midhata baszy jest  już tylko kwestją 
czasu, doniesienia zaś te nabierają tem 
większej wagi, że w parlamencie tu ­
reckim poruszono już, jak  doniósł o tem 
telegram  wczorajszy, sprawę wydalenia 
M idhata. Dziś gdy sytuacja zaczyna się 
coraz bardziej wikłać, powrót M idhata 
byłby nieoceniony w skutkach dla Turcji. 
W iara w tego prawdziwego męża stanu 
jest tam tak w ielką, że M idhat m iałby 
dziś dla Turcji takie znaczenie, co druga 
armja postawiona naprzeciw nieprzyja­
ciela. Midhat‘ epuścił Neapol, bawi obe­
cnie w Rzymie , zkąd ma się udać do 
W iednia; od pewnego czasu m a 02 po- 
zostawać w ciągłej korespondenci z nai 
bur dziej wpływowe mi osobistościami T ur- 

I cjL a Stam bule u trzym uje się pogłoska,
11® przybędzie on tam z lordem  El l iotem, 

najbardziej : popularnym u Turków a mb 
siulorijm.

7i gr o mad ze< n i e n a redo w e
:4  b. m.; na cz 
dnia 1 maja. Przód 
a uchwaliła komisja [ 

-zejść do porządku 
dziennego na i wnioskiem deputowanego  ̂
Marcon, żądającym wdrożenia śledztwa ; 
karnego przeciw sprawcom zamac 
z dnia 2 grudnia — Sprawozda»■■■■■=,2 * f 
m isji D uprat podniósł w motywd.cn , z*. . 
jakkolwiek zbrodnia to wielka i nie p*. e - ; 
dawniająca s ię , to z uw agi, ż e ^ m .  ni i  
sprawcy zamachu nie ży ją , w o >■'/,’ ; 
proces poruszyłby bezpofcrzebme umysły, 
a rozum stanu nakazuje F rancji uzi- j 
siejszym jej stanie zachować jak  najwię­
kszy spokój. i

Telegraficznie do»«oszą z ftzymu  ̂
dniu 25 b. m., że stan zdrowia Ojca iw . > 
pogorszył się do tego stopnia, ze znitau 
iuż prawie nadzieja u trzym ania go przy i 
życiu A partam ^ata zm arłego kardynała j 
Antonellego urządzają już na pomieszczę- j 

76 751 77 25 (* c, u ę i ''*■ V 0.
------------- M P 9 — -

długu 
i od­

biły, hr. Andrassy zamierza wystąpić 
jako pośrednik.

„Presse* utrzymuje  ̂ źe koła dy­
plomatyczne przychylają się do zdania, 
źe rokowania o protokół jeszcze nie 
zostały zerwane, lecz źe przeciwnie 
po świętach usiłowania do osiągnięcia 
j>evozumienia będą wznowione, jeżeli 

tym czasie pokój między Turcją a 
Czarnogórą zostanie zawarty, co w 0- 
góle u fe ż a n e  jest za warunek wstę- 
pny p o jed y n czeg o  porozumienia się 
mocarstw. Ang ; ^ ^  jednakże nie będzie 
mogła stawić kV ’ ̂ mobilizacji w
taki sposób, jak  * miła w naj­
nowszym czasie.

S ^ a m b a ł  26 marca, 
cy uważają rokowania pokoju 
bij^e ii oczekują odpowiedzi z 
^  sobotnią depeszę, a zaraz, 
kazu, aby tej soboty wracali 

Izba obraduje dalej nai 
mi nem.

L o n d y n  27 marca. W  i 
szej oświadczył rząd, ijjiw i*  / p o ­
sła tureckiego, j / L . ą  suł~

lu. zapowiedzjjf. nie może obejmować 
tych, ł dój śeili się gwałtów na 
lu nośt :"ześcjańikiej, że przeto 
Achme m in o ^  być ułaskawio-

afa j l^ e z e  na to żą-

aoz-
&njx

ny. T
danie

27 marca. R ząd po- 
r p( krycia niedoboru 
ę krajową w wysoko-

stanow;
rozpisać ___
ści 32 mi ij ono w.

Wiadomość, ż e r: z a k u p ił35.000
karabinów (chassepot) i , że tę  dosta­
wę nadzoruje pułkownik rosyjski, nie 
sprawdza się.

K a d y k s  26 marca. Na bankie­
cie w arsenale wznosił król toast na 
cześć armji angielskiej, wyrażając ży­
czenie , aby harm onja między A nglją 
a Hiszpanją trw ała zawsze. Poseł an­
gielski, dziękując za to as t, odpowie­
dział, że armja angielska i hiszpań­
ska walczyły zawsze w obronie zasad 
niepodległości.

T elegrafow ane kursa wiedeńskie.^  
Lwów. dnia 26go marca 

Akcje Kredytowe . 1 0 60 Akcje kol. K.-L. 210*—
„ Anglo-A.B. 7150 „ „ Połnd. 80.—
„ Unionbank . 52 25 . Banko F.-A. ——
, Vereinsbank —•— „ Banbank . —•—

Usposobienie: —•—
W iedeń, dn. 27go marca. 2 god*. 17 min.

Ostbahn . — '
(łallc. Indemni*. 84 75 
1864 Losv . . 132>50 
Eranco-H.-!'nk — 
7erkehrsbank • 
Tnreckie losy 
Banbank . . .
Staatsbahn . . 
Bankverein . .
Wiener Banyer.

77 50 
1 8 --  
00 00 

225 50 
57 50 

161
Węgierskie losy 73.50 
Marki n iem .. . 6080

!tl.5 —! 115 50

I 85 50! 8G — 
i 91 r>0| 92 50 

!
i 100 5f i no — 

—| 98 50

76 75] 77 25
60 751 61

izby eh

Akc. bankn fr.-austr. —•—
„ węgier. kredyt. 132 2^
• anglo-austr. B. 71.50 
n Unionbank. . 51 50
» kolei Kar.-Lud. 209 75 
» „ północnej . 181 —
„ „ południowej 30 —
„ „ alfóldskiej. 96 50
„ „ Elżbiety . 131 —
„ „ lwow.-czern.llO —
« » węg* półn. . 95 25
„ „ Rndotfa . . 108 —

Wiener Baugesell, -
Usposob.:

Paryż, 3% renta 72*75; Lombardy 171*—
B erlin , m*rk «wk

Rossyj. noty bank. 249 — Staatsbahn . . —.— 
Akcje kredytowe . 244 50 Kolej rumuńska 12.—
Lombardy . . . 132 5u Austr. banknoty 164*50
Galicyjskie . . . 86.10 Usposob.: —

Teiesrr^rrs1, sb o żo w e . Wi a d e ń  26 mar­
ca. Okowit;; * 33-00—. B u d a -P e s s t .  Psze­
nica : ąif- >3*20. Peseci.ea na w io s n ę  —•—»
Ber. e?. Fr.?-ni ca na kwiecień 22150, iyto
L.-.,-, m.C ig to  na pajłdz.-listop. — , okowita 
lóc j  53.-- . — z c i  e c i n. rssenica na Kw.M. 
217-— — na wioenę 305* -  — 
rzepak S

placu
5Ja przy

W ♦

s i p l
{,Ipowe i kwiatowe

W O W IE

ADAM"
BJiC K lM

osteiidaM e 
b y  ifc r s k ł e

r  AS { :: 7r? AS BURSZ JE

BZ.YKE i WESTFALSKA
h*  ; N atesów  i w ia

L . H .  M a le e fe i  hotelu angielskim .

hobmderskle w wielkim 
wyborze poleca 

F. W . Królikowski.

c Y  Z T '  V'E l  i  f  Dzieje Polski. Sprse- 
Ł u S u Ł /T '  W  f - L  daje p. uniżonej ce-nie %l. i  K| r , 60 c t 
Księgarni/. Polska we Lwowie, nl. Kopernika.

89 —

5 77 
5 7» 

09 75 
12 20

90 —

5 79 
5 81 

09 76 
12 25

? 18 15jil8 40 

60 -  60 10

Sfigcwniisfrz Lwów 
ulica Halicka 1.19.

ze- 
bu-

W i e d e ó  T i marca. „Nowa Pres- 
seB twierdzi, ze w razie, gdyby się 
rokowania między Rosją a A agi ją róz-

pokcaj ą wielki skł*d zegarku w genewskich, 
garów paryskich, regu.1 amorów podróżnych i 
dzików

K o ł n i e r z y k i  i  k r a w a t k i
pajlepsze poleca L A N G N ER  nlio*
Trybunalska.



KRONIKA CODZIENNA.

N O W S T  R  A N S P  O B  T

męskie dla chłopczyków i dzieci po 2 , 2 *3 0 , 2 *5 0 , 3 *8 0 ,4 , najlepsze 5  zł. — 
C Y L I N D R Y  n a j n o w s z e g o  f a - s o n u  p o  5 , 5 *5 0 , 6 , 6 , 5 0 — 7 , A n g i e l s k i e  
8  —  9  z ł .  —  K A P E L U S Z E  s k ł a d a n e  (tybetowe) po 6 . 5 0  (jedwabne) O —  
1 0  z ł .  —  C Z A P K I  f i l c o w e  i  s u k i e n n e  w  w y b o r z e  w i e l k i m .

poleca g łó w n y  sk ła d  k apelu szy  męskich
J R . j n . ~ t t < 8 f » j U L : a  « * £ g c »  M T U m Ł l L l L

H A L I C K A .  L I C Z B A  17.

j e d n e g o  1 
p r ó c z  k o r o -  g  

n y  p o

€ 3 C J  ce: l - ędo
■- or.tz

ł i e
■ M * . . . .
ct. obycia w sadzie gro­
du Ili ~r y -  poczta

i  G r u s s e

' A f c Ł r
' 5 i  ( i  -3 )

p n x c > o x n x G x a x a x [ = :

X
□

:r as uszła?hainionyc ' - 
8  Z €  Z A K O l l  

ma do sprzedania * kr 
ohowu zimowego szare

francuskie; _
2 miesięczne i para po 3 t l .  — X

. 3  M J* « }ł ^ M V
x 4 W ” 7 M “  §
Li pajęczaki: X
X  2 miesięczne 1 para po 3 zł. 50 □  
0 8  V '  „ 5 „ 50 X

Normandy szare i srokate bar- w  
dzo płodne: p ,

2 miesięczne 1 para po 2 50
3 ,, t, „ n 4*50
A »* « >» ». 6*50

Dziełko „Chów Królików*4 
autor^ A. Popiela przy zamówię 
królików 55 ct. — bez zamowy W 
królików 85 ct. — w Księgami A  
1 zł. £5. w

Zamówienia za zaliczką po- Q  
cztową przekazem pod adresą: 
„Zakład chowu Królików w 
Szczakowie. 480 (1—1)

JX D X D +[

Mamy zaszczyt zawiadomić Szan. P. T. Pu­
bliczność, iż przysposobiliśmy wielki zapas: 

S z y n e k ,  K i e ł b a s  1 i n n y c h  w ę d l i n  ś w i ą -  
e c z n y c h  w  n a j l e p s z y m  g a t u n k u  i  p o  

n a j t a ń s z y c h  c e n a c h .
Prosząc o łaskawe względy polecamy się

z szacunkiem 456 (5—5)

JÓZEF BltAS i SPÓŁKA
We Lwowie, ulica Krakowska, 14. 

naprzeeiw ko handlu pana R e i s s a

w  Za  dobroć tow arów  naszych ręczym y

W  tutejszej

jest do sprzedania:

kocioł parowy, 
maszyna parowa ho­
ryzontalna siły dzie­
sięciu koni, 
lokomobila siły dwu­
nastu koni, 
waga mostowa.

Transmisje, koła do pasów rzemiennych 
pompy, wielkie kadzie, pasy i tym podo­
bnego rodzaju przedmioty.

Bliższych wiadomości udziela pan W, 
DikeiLSL w hotelu Pantschert w Tarnopolu 

Tarnopol 19. lutego 1877.

wraz z n^zą larniem 
dacia

1

1

1

1

DYREKCJA
lii

w e  L w o w i e ,  1
podaje pp. Artystom do wiadomości, że wystawa dzie  ̂
sztuki za rok 1876/7 otwartą zostanie nie w maju, jak tc£ 
dotychczas bywało, lecz z dniem Igo  w rześnia 1877 i 
trwać będzie miesięcy dwa — nie wykluczając w danym 
razie możliwego przedłużenia. Dyrekcja uważała przeło­
żenie to terminu wystawy za zgodne z interesem Towa­
rzystwa, jako też i pp. artystów, albowiem w tymże sa­
mym czasie odbędzie się we Lwowie wystawa krajowa 
rolnicza i przemysłowa. Termin do nadesłania przedmio­
tów naznacza się do 15go sierpnia b. r. i winne być ta­
kowe adresowane: — „na wystawę dzieł sztuki we Lw o­
wie". Dyrekcja ponosi koszta transportu takich przesyłek, 
które nadejdą pociągami towarowemi, wyjąwszy gdyby 
paczka była bardzo mała i tylko pocztą lub pociągiem 
pospiesznym mogłaby być przesłaną. Kto z pp. artystów 
miałby do przesłania przesyłkę niezwykłych rozmiarów, 
lub niezwykłego ciężaru, albo w ogóle, gdyby przesyłka 
wymagała wyjątkowego postępowania — zechce się pier­
wej z Dyrekcją porozumieć.

2 3  I D y r e l s z c j i
Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych we Lwowie. 

479 (3 -3 )

3TN a Święta'
w e  f l a s z k a c h  3/ 4 l i t r .  

W ę g i e r s k i e
(białe)

464 (4-4}  *vł. ct |
Zieleniak jjo 60 ct. 80 i 
'łaśzlasz wytrawTiy^po 1.20]

Tokajskie stare pe 2.40, 3) 
i 4.—

Chablis i Kobanyi , jak 
reńskie po 

Oedenburger, wytrawne —.9

S i e d m i o g r o d z k i e
(białe).

Mesoseger, jak reńskie 1*25 
Bakatorer . . . .  1.25
Tiirkenberger, stare . . 2.5 
Aszu lina, stare . . 2.5OE

A u s t r j a c k l e
(białe)

Gumpoldskirchnor, lekk— .7! 
Voslauer, oryginalne 

Stiffta . . . .  
Klosterneoburger, oryg.

Sfcoffta . . . .  l . ~  
Pralatenwein, stare

Stiffta . . . .  1.60 
Weidlinger, Abendroth 1.40

S t y r y j s k i e
(b ia łe )  |

Janischberger jak reńsk.—90 
Pickerer RiBsling „ „ 1.— 
Kleinoscheg, musujące 250

:
Spółka stolarzy lwowskich

we Lwowie przv ni. Bernardyńskim L 75 
m  swój

w lasnem i,- s z e g o  m a te r ju l i i  i
podług r- , |  |  najgustowniejszyoh
wzorów ^  ni obficie z« ••

R e ń s k i e

Johannisberger Śt. Clous 2.80 
Boxbeutel Steinwein 3.—
Mosel musujące . . 3.

W i n a  d e s e r o w e .
Muscat wyskok . . .  80 
Buster ' „ . . 1.—
Karlowitzer wyskok czer. 1.— 

m  1   1111 m ii 1—— — s—i
S z a m p a ń s k i e

po zł. 2, 2.50 4 ,  4.50 do 3.

C z e r w o n e  r ó ż n o r .
po ct 00, 10, 8 0 ,  90, 1. 
1*50 -  5 zł.

M ió d  s t a r y
(bardzo dobry).

1.20 duża—60 ct. półflaszka.

f i
Ł5
X
N
f i
9
f i

*
6?

*
<
f i

*
f i
f i

. .  * £ i.

W, BU-
do
;e-

/ oraz . Ify?'
I ^ te r ,  m aterj! na WL 
kum p« podłogi, karalszów i i 
okien, jakoteź mebli giętych 

luźnych  
po cenacn stałych i niskicl l a  

Przyjmuje taki,o ZAMÓWIEŃ i  i  na w*?a 
kie do zawodu jego naMąoa rgfroiy - 
cznia takowe pod zaręczeniem ; - ' d*.
kładnego wykonania. 476 (4—8)

> • • • • • • < !
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m
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> • • • • • • • • • •
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P o r t e r  a n g i e l s k i . |
po 64 ct. flaszka, 

p o l e c a  H A N D E L

St. Markiewicza.

Towarzystwo wzajenycli iezpieczei
* w  D S Z r a l s c - ^ r i e -  

w dziale ubezpieczeń na życie,
Towarzystwo ubezpiecza kapitały pośmiertne (spadkowe), 

stałe^renty  dożywotnie (dochody na wiek późniejszy),
posagi dla dzieci i t  d. 430 5 - 1

Wbie&ącym roku tv dziale tym za­
prowadzono także zabezpieczenia 
pośmiertne w kwotach po zł. 2S do 
zł. IOO dla niezamożnej ludności. 
P rzy tych drobnych zabezpiecze­
niach nie liczy się żadnych ubocz­
nych n a le ż y  to ś c i ,przez co zabezpie­
czenie staje się bardzo przystępnem.

Dyrekcja, Reprezentacje Towarzystwa i panowie Ajenci 
udzielają bezpłatnie wszelkich potrzebnych wyjaśnień i druków.

Handel to,,arów żela 
pierwszy wyłączny skłąa na­

czyń kuchennych pod 'firmą

TH. & H. SCHEER
we iMowie, ulica Teatralna, 1. przy  j 

placu Mariackim,
131 (8 -15)

\ ir s łF 9\ łr s łF !\ ł!^ iF \ ir \ łf B\

ODDZIAŁ Z A S T A W N I C Z Y
i wkładek książeczkowych

galicyjskiego

BANKU KREDYTOWEGO
p r z y  u l i c y  W a ł o w e j  / .  4 .A

przyjmuje od 1. maja 1874 począwszy wkładki
jednego złr. w. a. do każdej wys/*1 oprocei

p o  O  o d  s t a .

wkładek do 200 złr. uiszcza się bez wypowiedzenia, tuozież udziela
z  i  o  z  k : i

a  k o u t o w n o ^ M | ^ ^ ^ S :S n e d m ł o t y ,  p o c z ą w s z y  o d  j e d  

G r C *  c z y n n o ś c i  t o i u r o w y o H l

od 9. do 1. przed południem — od 3. do 5. po połu<

w© Lwowie pl. Marjacki,
|po leca swój obticie ^opatrzony |

S S Ł A D

- 9 W ,
f

Ź6Sen;. fyfeh  . 1 w.
° d n f ^ ie

■ E p i l e p s j ę
I  J  Wj (padaczkę) leczy l i s t o w n i e  

jf l  lekarz specjalny dr. Klllisch, 
Neustadt, Dresden, (Sachsen^). 
8.000 skuteeznie w yle-

175 4 4 -6 0

Osoby wszech stanów
a osobliwie pensjoniści, nauczyciele, czynni urzędnicy wszystkich zawodów, 
administratorowie, buchalterzy i osoby bez miejsca znajdą stałe, przyjemne, 
uczciwe i korzystne zatrudnienie uboczne, które przy nlejakiem uzdol­
nieniu, może się stać głównem źródłem dochodu w kwocie rocznych 1000 
do 1500z ł r .— Warunki: dobra rekomendacja lub mała kaucja. Zgłoszenia 
pod adresą „K. C. 2393“ załatwia ekspedycja anonsów G. L. Danbe 6t. 
Co., Singerstrasse, 8, Wien. 403 8—9

Prenum erata kw artalna wynosi 
2  złr. 50 ct. — ir.iesięctfaie 85 ct.

Numer pojedynczy 20 ct.
W Administracji

W A i ninistracji „Kroniki Codziennej* 
nabyć można

od roku 1870 do 1875 sp 
po p i ę ć  złr.

się tom

# •    .

♦ NAJWIĘKSZY WYBÓR NAJNOWSZYCH ♦ ♦♦

A  T 77" ^  T  Ę  s  :*
^  d a m s k i c h  t  m ę s k i c h  o t r z y m a ł  i  p o l e c a  p o  c e n a c h j a k  n a j n i ż s z y c h  M A G A Z Y N  T O W A R Ó W  D R O B I A Z G O W Y C H

♦ ó  ♦  c F o z e f a  R » s r  r r  s j r  ^

Z Z .  ( H i r V l i c a R r a l . - X i n d w .  I. 3  o b o k  b n n d l u  p p .  K .  S .  S c h a y e r  w e  L w o w i e . ' W  Ó Ó Ó Ó Ó Ó Ó Ó Ó Ó Ó Ó Ó  ♦ ♦

Właściciel i odpowiedzialny redaktor Liberat Zajączkowski. Druk Kornela PiUera.


